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Nie ma powodu do tak czarnych prog­
noz. Przy wszystkich zmianach jakie są wpro 
wadzanc, Fundusz Rozwoju Kultury pozo­
stał. To pozwala patrzeć w przyszłość z pew 
nym optymizmem. 

STR. 3 

Coraz 
bliżej bramy? 

Trudno jest absolwentowi politechniki po­
godzić się z myślą, że trzeba będzie roznos ić 
listy. Choć przecież lepsze takie zajc:cic, niż 
rola bezrobotnego. 

STR .5 

• z1a 
Trafia sic, czasem klient, który podnosi 

głos: jak to, nie ma lekarstwa, które mu prze­
pisał lekarz? Co to za apteka? Nie pucmawia 
tłumaczenie, że wydaje się tutaj lekarstwa 
takie, jakie się otrzymuje - z łaski, z miło­
sierdzia, bez zapłaty! 

STR. 7-8 

Jaka partia 
jaki socjalizm? 

Idzie o bezpieczeństwo socjalne pod­
s~wowyc~ nesz ludzi pracy, zwłaszcza zaś 
rencistów l emerytów, których nie można ode­
słać na socjalne zupki. 

STR. 9-14 

Aktorka Teatru im. L. Kruczkowskieg·o w Zielonej Górze SIGRID SIEWIOR, zwana po­
pularnie Samantą, wykonawczyni tytułowej roli w sztuce W. Russella "Edukacja Rity" w 
reżyserii Zbigniewa Lesienia, granej aktualnie na małej scenie. 

STR.9 

Czynić ziemię gościnną STR. 5 

Dzieci kosmosu STR.14 



DARY DLA RUMUNII • W 
pierwszych dniach stycznia opuś­
cil stację w Zielonej Górze wagon 
z darami dla dotkniętych skutka­
mi powstania Rumunów. Dary te, 
w większości w postaci odzieży i 
żywności zbierano od spo­
łeczeństw w początkach miesiąca 
na stacjach koleiowych w Zielo­
nej Górze, Nowej Soli, Zarach, Za 
ganiu, Tuplicach, Czerwieńsku, 
Zbąszynku, Międzyrzeczu , Rzepi­
nie i Wolsztynie. Odbierali je od 
ofiarodawców koleja~ze z "Soli­
darności" i związku federacyjne­
go. 

CARITAS. O działalności tego 
Zrzeszenia Katolików w ubiegłym 
roku i zamierzeniach na 1990 r. 
mówiono podczas spotkania woje 
wody zielonogórskiego Zlbyszko Pi 
wońskiego z przewodniczącym Za 
rządu Wojewódzkiego Zrzeszenia 
ks. Alfonsem Grzesiakiem. · 

KLUBY LUDZI BEZDOM­
NYCH. W Warszawie zareje­
strowany zośtal ruch społeczny 
luózi nie posiadających włas­
Jureh mieszkań, który ma am­
l)kje stać sit: wpływowym lob­
b,- i zapowiada bezkompromi­
sową walkę o mieszkania. K-o­
rzenie ruchu WyTastają - jak 
:formułuje się w jego statu­
cie - .,:z: krzywdy mieszkaniowej 
młodych Polaków". Naprawienie 
tej krzywdy, którq narastała od 
dziesiątków lat, Związek ma za­
miar twardo egzekwować od obe<: 
nego rUłdU. Krytycznie usto:nm­
kowal się zatem do !koncepcji stwo 
rzenia w kraju rynku mieszkanic 
wego, lansuje natomiast hasła ,,.ta­
nich mieszkań dla każdego". Ocze 
'kujemy, że oddziały · Związku Bez 
domnyeh powstaną także na środ­
kowym Nadodrzu, albowiem i tu­
taj potrz~bne jest silne mieszka­
n)owe lobby - lekcewatonych 
jak dotąd petentów spółdzielni 
mieszkaniowych. 

-GDZIE WODA CZl:STA I TRA· 
WA ZIELONA, GDZIE? W obu 
lubuskicł województwach coraz 
mniej czys-tyeh jezior i r21ek. 
W ostatnich latach Ośrodek Ba­
dań , i Kontroli Srodowiska w 
Gorzowie zbadał szczegółowo ja- · 
kojć wody w 63 jeziorach. Wy­
niki okazały się bardzo przy­
gnębiające: tylko w 4 jezio­
rach woda, odpowiadała pierwszej 
k~a.sie czys-tości. 35 miało wodt: w 
U klasie. 18 było w klasie III, a 
w 6 już tylko ścieki. Te natural­
nie czyste jeziora to Czarne koło 
Głuska, Szarcz koło-Pszczewa oraz 
Laslto i Gołyń Mały na terenie 
Pszczewskiego Parku Krajobra­
zowego. Do najbardziej zatrutych 
należą m.in. jeziora w Lubniewi­
·cach, Drawnie, Dobiegl)iewie, My 
śliborzu. Oczyszczalnie ścieków są 
tam dopiero budowane, więc każ 
dej doby jeziora te przyjmują po 
kilkaset metrów sześciennych tru­
jących zanieczyszczeń. Ale nawet 
bardziej odlegle od ośrodków miej 
skich jeziora szybko ulegają za­
!llieczyszczen~u w wyniku intensyw 
nego nawożenia przyległych tere 
~1ów rolniczych i beztroskiego IKl­
!Prowadzania do nich gnojowicy z 
pobllsk:ich ferm hodowlanych. Czy 
proces ten ulegnie kiedyś zaha­
mowaniu? 

LUDUSKI KLUB PRZYRODNI­
l(~W. Stowarzyszenie o tej nazwie 

2 

zarejestrowane zostało w Sądzie 
Wojewódzkim w Zielonej Górze. 
Klub utworzony w 1983 r. działał 
dotychczas przy Domu Kultury w 
Swiebodzinie. Obecnie stal się sa 
modzielną organizacją społeczną 
skupiającą przyrodników w obu 
lubuskich województwach. Głów­
ne cele klubu to: prowadzenie i 
popieranie prac badawczych i in­
wentaryzacyjnych zmierzających 
do lepszego poznania i skutecz­
niejszej ochrony przyrody regio­
nu, popularyzacja wiedzy i kultu­
ry przyrodnic,zej oraz konkretna 
działalność na rzecz ochrony przy­
rody. Już z poprzedniej informacji 
wynika, że naprawdę jest co rot.ić 
w tej dziedzinie, a najważniejsze 
wydaje się organizowanie opmii 
publicznej, mogącej zapobiegać 
rozszerzaniu się klE:ski ekologicz­
nej. 

BEZROBOCIE staje się groibą 
coraz bardziej odczuwalną. Oto w 
gorzowskim "Stilonie" zwolniono 
już 400 pracowników, a jak in­
formuje Wydział Zatrudnienia 
UW w Gorzowie, w jednostkach 
gospodarczych podległych wojewo 
dzie, za.trudniających ok. 44 tys. 
pracowników w l półroczu br. za 

· mierza się zwolnić 1000 osób. Fak 
ty te- ujawniają prawdę o naszej 
gospodarce . Czy w rezultacie tej 
bolesnej dla wielu operacji będzie 
ona zdrowsza? 

NIEPOTRZEBNI? W połowie u­
biegłego roku wojewoda zielonogór 
ski spotkał się z naizdolniejszymi 
absolwentami średnich szkół za­
wodowych. Wszyscy dostali dyplo 
my, książki i zapewnienia, że są 
niezbędni w regionie. Byliby jesz­
cze niezbędniejsi, gdyby ukończy­
li studia i tu powrócili. Sylwetki 
absolwentów zaprezentowano w 
w okolicznościowym albumie, któ 
ry rozesłano do zakładów pracy. 
Wkrótce jednak okazało się, że ca 
ła ta akcja nikogo - ;z wyjątkiem 
samych absolwentów i organiza­
torów akcji - nie interesuje. Np. 
zamieszkała w Zbąszynku absol­
wentka tamtejszego Zespołu Szkól 
Kolejowych ze specjalnością ,,ruch 
i przewozy kolejowe" pozostawa­
ła bez pracy do października. W 
końcu dostała pracę w charakte­
rze kasjer·ki biletowej. W nieco 
lepszej sytuacji byli absolwenci 
szkół wyższych, ale ostatnio swe­
go rodzaju sensacją stał się bez­
rOO<>tny z wyższym wykształce­
niem, który ubiega się o zasiłek 
- w Słubicach . I dziwić się fru­
stracji mlodyc;h? Chyba, że nadej 
dą czasy, w których wiedza i kwa 
lifikacje zaczną się cenić. 

"KTORYĆH PAMIĘTAMY"- to 
tytuł najnowszej książki wydanej 
staraniem Gorzowskiego Towarzy 
stwa Kultury w ramach Biblio­
teki Literackiej. Książ.ka zawiera 
dwadzieścia szkiców o ludziach 
zasłużonych dla Gorzowa, szcze­
gólnle dla jego kultury. Autorami 
poszczególnych szkiców są dzien­
nikarze, nauczyciele, ludzie lrultu 
ry. Książka jest bogato !lustrowa 
na, okładkę projektowała Magda­
lena Cwiert.nia. 

NOWE WŁADZE GTF. Nieaaw­
no w rezultacie zebrania sprawcz­
oowczo-wyborczego w Gorzow-

Dział~ się obok nos 
Niedawno na tych lamach pisaliśmy o narkomanach w Nv,.<!j Soli. 

W polowie listopada ubr. w tym mieście na ul. Koperm"-a młody n1ęż­
czyzna wyrwał kobiecie torbę z zakupami i gotówką . Napastn:k!em 
okazał się Artur K. 23-letni mieszkaniec Nowej Soli, z zawodu to· 
larz, ostatnio zatrudniony w "Dozamecie". W zeznaniach złożonych pro 
kuratorowi powiedział, że pieniądze były mu potrzebne na zakup nar 
kotyków. Ustalono, że Artur K. nie jest debiutantem w naruszaniu 

- prawa: trudnił siG nielegałnym, rzecz jasna, wyrobem środków odu­
rzających, kradzieżą słomy makowej, nie obce rnu też są włamania 
do samochodów. Aktualnie odpoczywa w areszcie tymczasowym ocze­
kując na rozprawę. 

*-
Inny Artur, K: uczeń Ill klasy Szkoły Cechu Rzemiosł Rói.n.'ch, na 

przystanku PKS w Łazowie kolo Zar, bez żadnego powodu wyrwaną 
z płotu sztachetą uderzył w głowę motocyklistę, który prosil go o 
wskazanie adresu koleg.i. Powalonego jeszcze kopnął. Uderzenie szta­
chetą było tak mocne, że kaŚk motocyklisty został całkowicie znisz· 
czony. Ten wyczyn będzie młodego chuligana z pewnością nieco ko­
sztował. Zdecyduje już o tym Sąd Rejonowy w Za·rach. 

- *-
W centrum Trzebiela w pewne listopadowe południe funkcjonariusz 

MO usiłował zatrzymać pijanego kierowcę, któremu marzyła się "ka· 
,walerska jazda". Pijanemu kierowcy, a nie jakby na to wskazywała 
sytuacja milicjantowi, przyspieszyli z pomocą dwaj inni, także pijani, 
mężczyźni, i też pijana, agresywna kobieta. Szamotanina trwała pra­
wie godzinę. Wychodzący w tym czasie z kościola a także z poblis­
kiej restauracji nie reagowali. Funkcjonariuszowi MO pomogli dopiero 
jego koledzy - m ilicjanci powracający ze służby. Pijany kierowca zo­
stał zatrzymany. 

- *-
Waldemar K. b. pracownik kop. "Ziemowit", · karany i młod zy od 

niego o rok, 19-lelni Zenon K. też karany, z zawodu mechanik samo­
chodowy, wyspecjalizowali się w kradzieży kół samochodowych. Tyl­
ko w jednym miesiącu w Zielonej Gór~e włamali się do 22 samocho~ 
dów kradnąc koła i kanistry z benzyną. Łączna wartość tego miesię­
cznego "urobku" wyniosła prawie 5 milionów zł. Odhlorcą skradzio­
nych kół blł Marek Ł. właściciel prywatnego, obwoźnego zakładu gas­
tronomicznego, który kupując taniej, sprzedając drożej dodatkowo po­
większał swoje dochody. Sprawa, jak to się zwykło mawiać w kręgach 
prokuratorskich, ma charakter rozwoiowy. Cala trójka oczekuje na 
rozprawę. 

Również Jacek K . z Gubina zdobywał li. jak rękawiczki porzucał po 
iluś tam przejechanych kilometrach samochody, z których przy oka­
zji kradł, co się dało. Ponadto włamywał się do samochodów, glów­
nie "Fiat 12,6p". Też czeka na rozprawę. 

- *-
Dramatyczną "przygodę" przeżyła Michalina K. z Gubi..'l.a, która po 

wypidu niewielkiej ilości alkoholu, pewnego pażdziernikowego wie· 
czoru samotnie wracała do domu. Wtedy pewien nieznajomy, podpi~ 
ty, zaproponował, że ją podprowadzi pod jej dorri. W drodze przy­
siedli, bo okazało się. że mężczyzna ma przy sobie butelkę wina. Po­
pijając, gawędząc, w pewnej chwili już dobrze znajomy nieznajomy 
zaproponował Michalinie K. odbycie intymnego stosunku. Kiedy ta 
zdecydowanie odmówiła, pobił ją. "Zalotnikiem" okazał się Mirosław 
P. który po wytrzeźwien~u chciał dać Mkhalinie K. sto tysięcy zł , aby 
tylko nie z.głaszała niczego komu trzeba. Honor znów wziął górę u ko­
biety i niedoszły gwałciciel rozmyśla teraz w areszcie tymczasowym. 
O t~, co go czeka, zadecyduje sąd·. 

(Na podstawie Serwisu I nformacyjnego Prokuratury Wojewó .zkiej 
w Zie!onej Górze). 

skim Towarzystwie Fotograficz­
nym wybrano nowe władze. Pre­
zesem został ponownie Marian La 
za~ ski. 

SPECJALISTYCZNE KLUBY W 
BmLIOTECE. Przy Filli Zbiorów 
Specjalnych WBP w Gorzowie r02: , 

poczęło działalność Kolo Miłośni­
ków Biblioteki. Składa się z tr,zech 
klubów: klubu płyt compacto­
wych, klubu video i klubu pł11 
analogowych i !kaset. Prezesem 
Koła jest Włodzimierz Napiórkow 
ski. 



e Słychać glosy, że teatr w 
Zielonej Górze ma <zostać zlikwi 
dowany, a budynek wynajmowa­
ny będzie teatrom przyjezdnym. 
W związku z tym wśród aktorów 
panują nienajlepsze nastroje. 

- Nie ma mowy o likwidacji! 
Co prawda w tej chwili nie wiem, 
czym będziemy gospodarować gdyż 
uchw ala se jmowa o budżecie je­
szcze nie zapadła. Za parę dni wy 
b ieram się na spotkanie wojewo 
dów do Warszawy, posw1ęcone 
zagadnien iom fi~ansowym. S p o­
dziewam się jakichś konkretniej 
szych informac ji, również co d o 
środków na kulturę. 

e Podobne nastroje panują w 
filharmonii. Nie jes t łatwo arty 
storo pracować w niepewności o 
dzień jutrzejszy. , 

- Ale kto m ówi o zamykaniu 
f ilharmonii? Nie ma powodu do 
tak czarnych prognoz. Przy wszy 
stkich zmianach, jakie są wpro­
wadzane, Fundusz Rozwoju Kul 
tury pozostał. Z t ych 15 procent 
od funduszu płac w instytucjach 
państwowych, pows taje suma , któ 
ra rośnie w miarę, jak rosną pła 
ce. To pozwala patrzeć w przy­
szłość z pewnym optymizmem. 
Sądzę, że będ ziemy m ogli d oto­
wać zarówno teatr , jak i f ilharmo 
nię. 

e W grudniu aktorzy mie li 
wstrzymane gaże, dlaczego? Spo 
wodowało to różne domysły. 

- Przyczyna była prosta : za­
brakło pieniędzy na płace, po­
nieważ bank nie otrzymał w ter 
minie przelewu z War szawy. Do 
dam, że środki Funduszu R ozwo 
ju Kultury tworzą się na szcze­
blu centcalnym - i nas tęp'!1ie są 
nam przekazywane. 

e Pani minister kultury powie 
działa, że tylko wybrane t eatry 
będą dotowane. 

- Miała na myśli teatry, któ­
re będą utrzymywane pr zez szcze 
bel centralny, czyli m in isterstwo. 
Pozostałe teatry też mogą być d o­
towane - na szczeblu terytorial 
nym - wojewódzkim , m iejskim. 
I tu, na miejscu, będ zie się o 
tym decydować. 

e Właśnie tych decyzji ak to­
rzy się obawiają. Są zdania, że 
teatr nie cieszy się życzliwością 
Urzędu Wojewódzkiego, co - jak 
mówią - widać nawet na pre­
mierach. 

- Chcę panią zapewnić, akto­
rów, mu:tyków oraz publi czność, 
że zrobię w szystko, ·by, pomimo 
trudnych czasów ja k ie nastały, 
teatc i filharmonia mogły funk­
c)onować normalnie. Może tylko 
trochę taniej, w m nie jsze j obsa-
dzie? Wszystkie instytucje , nie 
tylko artystyczne, muszą teraz 
oszczędzać i "dorab i ać". Tak, 
przyznaję. Dawno nie bylem w 
teatrze. Ale wyłącznie z powodu 
braku czasu. 

e Cieszą mnie Pańskie zapew 
nienia, Panie Wojewodo. Chcę 
dodać, ie uczynienie teatru jcdy 
nie sceną do wynajęcia, byłoby 
eofnięciem się pół wieku wstecz. 

- Jestem tego samego zda nia. 
Nie sądzę też, aby teatry,. na wet 
renomowane, stać było teraz na 
podróżowanie po kraju. Przy o­
becnych kosztach transportu, ce­
na biletu byłaby prawdopodob­
nie nie do przyjęcia. 

e W sposób horrcnd;dny ros­
ną czynsze i opłaty za światło. 
C:ey w związku z tym nie ą za­
crożone' muzea i bibiiotcki? Te 
ostałnie w dodatku zaczną pra­
wdopodobnie mieć problemy z 
zakupem drogich książek. 

- Nie dopuszczam myśli o ja­
kimkolwiek zagrożeniu. Za muze 
ami i bibliotekami stać m usi pań 

/ 
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stwo i wład ze samorządu tery­
torialnego. 

e W złej sytuacji finansowej 
znalazły się Lubuskie Towarzyst 
wa - Kultury, Naukowe, Muzycz 
ne. Każde z n ich prÓwadziło do­
tychczas własną działalność u­
powszechnieniową, artystyczną, 
wydawniczą. Jak Pan widzi przy 
szlość tych Towarzystw, a zara­
zem przysziość ruchu r egionalne 
go, utrzymującego się poprzednio 
głównie z dotacji? 

- Dotacji j uż nie będzie. T o­
warzystwa te muszą zabiegać o 
pozyskanie nowych sponsorów. 
Mogą też otrzymywać środki na 
zadania zlecone. O wysokości tych 
§rodków n ie mogę powied zieć nic 
pewnego, do czasu uchwalenia 
przez Sejm bud żetu państwa. 

na ~ tępnie poszuk iwanie u żytkow 
n ik a, t o już pr:teszłość. 

• Jak sobie radzą kina? 
- Źle. W swym klasycznym 

wym iar ze jak gdyby przestały być 
potrzebne. W małych ośrodkach 
kino tradycyjne od dawna już 
nie zarabia na sieb ie. Szeroki e­
kran wypierany jest przez video. 
Kina przeżywają r egres i gwał­
townie poszukują nowych form 
is tnienia. 

e Za mykane są kluby wiejs­
kic i mieszkańcy martwill si ę. co 
w zamian? 

- Moim zdaniem instytucja klu 
bu "Ruch" przeżywa się. Teraz 
wsi potrzebne są bardziej uniwer 
salne placówk i. W ub. roku uczest 
niczylem w otwarciu domu ludo­
wego w Ch ocieminie, zbud owane 
go w czynie społecznym przez 

BYć AlBO NIE BYć 

t 
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Z wojewodą zielonogórskim 
mgr ZBYSZi<O PIWOŃSKIM 

rozmawia Halina Ańska 

e -Tymczasem już słychać o 
kłopotach ognisk artystycznych. 
Nic każde dziecko ma bogatych 
rodziców, których stać na wyso­
kie opłaty 7.& naukę muzyki. A 
może właśnie wśród tych najbied 
uicjszych trafi się wielki talent? 

- Tak. O szkolnictwo artysty­
czne obawiam się najbardzie j. 
T r zeba będzie je, w niektór ych 
przypadkach, zreorgani zować. Mo 
że ogniska mnie jsze zamienić w 
sek cje muzyczne i przenieść do 
dom ów kultury? Właśnie myśl i ­
my, co zrob ić , żeby wi~kszość z 
!}ich ura tować. 

e Festiwale: piosenk i r adzicc 
kiej i folkloru w Zielonej Górze 
oraz filmowy w Ła.gowie. Co z 
nimi? 

- F es tiwal folk lorystyczny ja 
ko stosunkowo tani, może być, 
tak jak dotychczas, organizowa­
ny co d wa lata. Być może nie za 
ginie też Lubusk ie Lato Filmo­
we, w n owym kszta łc ie, z udzia­
łem dyskusyjnych klubów. Są 
propozycje, by festiwal piosenki 
radzieckiej, w sposób is totnie 
przeobrażony, organizować ra z na 
d wa lata. 

e Oby starczyło także na. re­
monty zabytków. 

- W tej trudnej fina nsowo sy 
tuacji, przed zabytkami jawi się 
lepsza przyszłość, niż dawnie j. 
S poro osób prywatnych zgłasza 
chęć zakupienia zabytkowych bu 
dynków, by po wyremon towan iu 
prowadzić w nich działa lność u-
żytkową. , 
·e Które obiekty wchodzą w 

grę? 
- Pałacyk w Brodach już prze 

szedł w ręce p. Kowalskiego 
P olaka z RPA, który zamierza u­
ruchomić tu hotel i stajnię w ierz 
chowców, oraz zakład przetwór­
czy. Są obiekty, o które ubiega 
się równocześnie po kilku przy­
szłych użytkowników. Na razie 
wolałbym nie wyjawiać, które to 
obiekty. W każdym razie odbudo­
wa zabytków -przez pailstwo i 

mieszkańców. Duża sala, k ilka 
mniejszych pomieszczeń, kuchnia 
z b ieżącą wodą, boisko sportowe, 
szatnia. Można tu urządzić przed 
stawienie , zebranie, wesele i 
mecz. 

e Ni~dawno w radiu mówiono 
o planowanym podziale admini­
stracyjnym kraju, m.in. że woje 
wództwo zielonogórskie wraz z 
jeleniogórskim i legnickim, two­
rzyć będą jeden wspólny obszar, 
z centralą w Głogowic. Co pan na 
to? 

Rys. LESZEK HERMANOWIVZ 

- Uśmiecham się w tym mo­
mencie z powodu osobistych sym 
patii do Głogowa , gdzie przed la 
ty mieszkałem i pracowałem. O­
czywiśc ie , nowy podział teryto­
rialny jest nieuchronny. Będzie 
to operacja kosztowna, więc chy 
ba nie nastąpi natychmiast. Ale 
czy my zostaniemy usytuowani 
akurat tak? Jedno pewne. Podzie 
lenie kraju na maleńkie woje­
wództwa, bez powiatów, okazało 
się n iekorzystne. Wkrótce zarysu 
ją się nowe funkcje administra­
cji państwowej. Przygotowuję się 
do nich. A o nowym podziale te 

ryt orialnym będziemy m6wtć póf 
niej. 

O Ja& pracuje się P,anu z no­
wym rządem? 

- Pod względem prawnym funk 
cja wojewody nie zmieniła się, 
choć pewne zmiany są w projek 
cie. Natomiast w pracy odczuwa 
my wielką różnicę - ja i m oi 
współpracownicy. Mniej korespon 
dencji. Mnie j drobiazgowości. 
Więcej samodzielności i swobo­
dy. Cora z wyraźniej rysu je się 
podz'ał między - nazwałbym to · 
"pańs twowością", a "terytorial­
nością". Wykształca się powoli 
n owy model pracy wojewody, 
urzędu wojewódzkiego i samorzą 
du, oraz nowy m odel stosunków 
z jednostkami nadrzędnymi w m i 
nisterstwach. Zmienia się też 
r odza j owych "nadrzędności". O­
state cznie zmieni się po w ybo­
rach. 

e W jak-iej kondycji gospodar 
czej jesteśmy, jako województwo? 
Pytam, bo przy lepszym stanic 
gospodarki, większe szanse ma 
kultura.. 

- Biorąc pod uwagę kondycję 
podporządkowanych nam przed­
siębiorstw państwowych, a ma­
my ich w wojewódzfwie prawie 
sto, nie sądzę, by któreś bliskie 
było bankructwa. Przewiduję na­
tomiast wiele istotnych przeobra 
żeń strukturalnych i własnościo­
wych. Rozpoczął się proces Nod­
chudzania" tych przedsiębiorstw. 
Towarzyszy temu całkiem nowe 
zjawisko: ludzie poszukują pra­
cy. Spowoduje ono, że praca bę­
d:Me bardziej szanowana. 

e W poprzednim okresie kadra 
kierownicza pochodziła z przyało 
wiowych teczek. Jak jest teras? 
Jak sprawdzają się nowi lud:rie 
na kierowniczych stanowiskach, w 
kulturze i nie tylko? 

- Za najwłaściwszą drogę przy 
poszukiwaniu tzw. kadry kiero.w 
niczej uważam konkursy. eiy 
sprawdzają się ci z konkursów? 
Pokaże czas. 

e Województwo zielonogórskie 
aspirowało do najlepszych w ll:n 
ja pod względem aktywności w 
kulturze, ruchu społeczno-kultu;. 
ralnym, także w oświacie wyi­
szej. Toteż wiele osób wspomina 
z żalem "dobre lata 60-te l 70-te ... 

- PrzyszedJ czas na trzeźwą 
ocenę: z jednej strony aspiracji i 
ambicji, z drugiej rzeczywistych 
wartości i potrzeb. 

e Oraz możliwości finanso-
wych. Jaki więc będ7lie ten rok 
w zielonogórskiej kulturze? 

- Starajmy się , by był nie naj 
gorszy, pomimo tych wsz:rstkicli. 
koniecznych przecież, cięć i oszczę 
dności . Pieniędzy będzie mniej. 
Ale wierzę, że zdołamy utrzymać 
większość spośród tego, co dotąd 
posiadamy. 

e Oby tak się stało. Bo rów­
.nicż sytuacja finansowa mojego 
pisma tuzcdstawia się dramatycz 
nie. Nagle skoczyła wzwyż cena 
papieru i nasz wydawca - Zie­
lonogórskie Wydawnictwo Praso 
we jest w prawdziwym kłopocie. 
Likwidacja .,Nadorza" byłaby ta­
ką samą stratą, jak likwidacja 
teatru czy filharmonii. Mó"''ię o 
tym nic dlatego, że w "Nadodrzu" 
pracuję. Czy możemy liczyć na 
Pa!1ską pomoc? 

- Tak. Nie wdając się w szcze 
góły, obiecuję to. Jednocześnie 
życzę redakcji "Nadodr zu", by 
przetrzymała ten trudny okres, 
nadążając za potrzebami środo­
wiska, oraz, by utrzymywała, a 
nawet powiększała grono swych 
czytelników. 

e Dziękuję, w nacldei, ie aie 
była to nasza osłabła reZIIMIWa 
na tych łamach. 

a 
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Zasnąlem jako obyw.utel Pol-

skiej Rzeczpospolitej Ludowej. 
Obudziłem się jako obywatel 
Rzeczpospolitej Polskiej. Orzeł od 
zyskał koronę spoczywającą u 
tóp ludu od 1944 roku. Imieniny 
Mieczysława powitałem również 
n1.niej optymistycznie. Okaznło się, 
że szybciej od piór orła rosną ce­
ny. Bochenek chleba zaczął kosz 
tować 2500 złotych . Ceny innych 
dóbr również odpowiednio wzro­
sły, a jeśli tego jeszcze nie uczyni 
ły, to uczynią. Należy wierzyć na 
szym ministrom i ekonomistom. 

Senat i Sejm przestrajając IV 
Rzeczpospolitą w stare...nowe sym 
bole, wziął pod uwagę trudną sy­
tuację kraju. W żaden sposób n ie 
tać nas na jednorazową operację. 

Suma orłów bez korony jest bo­
wiem u nas ogromna, koron na­
wet czeskich, nie mówiąc o szwe 
dzltich, malutko. Sejm i Senat rozło 
żyły operację koronowania orła 
na lat parę z p rzyczyn ściśle eko 
n omicznych. Zniecierpli wiemy 
ksiądz Jankowski z parafii św. 
Brygidy dla przys.p~eszenia proce 
su koronacyjnego, założyl w Gdań 
sku fundację "Orla Białego". Ce­
lem tej instytucji jest zbieranie 
pieniędzy. IO!i.cjatywa księdza pa­
trioty z jednej strony znalazła się 
w sy'tuacjl deMkatnej, bo koruran 
tacyjnej z innymi fundacjami, 
również ro~erającymi pieniądze 
na rOwnie :t:botne l użytecme ce­
le. Pieniądze moima i trzeba Ił-

~zyć. Z dr ugiej jednak strony 
k iądz Jankowski z.tl.a lazl się w sy 
tuacji korzystnej. Wsparł bowiem 
mocno część oficjalnego establish 
mentu, częścią którego jest prze­
c:eż Stronnictwo Demokratyczne. 
Od dłuższego już czasu Stronnict 
wo to w sensie teoretycznym, ale 
i praktycznym silnie optowało za 
uczczeniem naszych czasów właś 
ciwą symboliką , historyczną spra 
wiedliwo'cią, likwidacją białych 
plam i prawdziwą demokracją . 
Baza społeczna Stronnictwa De­
mokratycznego, a jest nią n:emio­
sło, przyjmie gdańską !undaciG z 
wyraźnym e>Jtuzjazmem. Szybl<i 
proces koronowania orla uzależ­
niony jest bowiem od rzemiosła, 
w~ szczególności zaś od pieczątka­
rzy, poligrafów, zlotników, gra­
werów, blacharzy, kowali, kamie­
niarzy, medalierów, hafciarek, a 
zwłaszcza od gipsowników. Ksiądz 
Jankowski poprzez działalność run 
dacii "Orła Białego" być może 
zwiększy swoje wpływy w-Stron­
nictwie Demokratycznym, ale sa­
mo stronnictwo, spełniwszy część 
postulatów swego elektoratu, wy­
walczywszy słuszne symbole, bę­
dzie w trudnym położeniu progra 
mowym. To prawda, że walka o 
demokrację jest zajęciem na wiecz 
ność, tylko co pozostaje oprócz 
niej? Ożywien i e Becka, Rydza, ba! 
nawet Wieniawy i Kasprzyck ie;."o, 
nie mówiąc o innych demokra­
tach , prawdopo,Joh·l·" ni<' w_•chje 
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si~ być możliwe do osiągnic;cia 
przez glosowanie w parlamencie. 
Zresztą wskrzeszanie zmarłych 
je,;t monopolem całkiem innej si­
ły, zastrzeżoną działką , na której 
nie znosi siEf klusowników. 

Kiedy my~lę o imien~nach Mie­
czy~lawa w 1990 roku, przemien:e 
n iu Polskiej Rzeczpospolitej Lu­
dowej w Rzeczpospolitq Polską 
wydaje mi się, że również inna 
część el:ty rządzącej krajem, mia 
nowicie Polskie Stronnictwo Ludo 
yve .,Odrodzenie", a wraz z nim 
nas~ poseł Zych , glosując za ty­
mi fundamentalnymi zmianami, 
odczuwają pewien niesmak. Bo 
niezorientowany w sojuszach pro 
staczek zadać może głupie pyta­
nie: cóż to za ludowe stronnict­
wo, głosujące pncciw przymiotni­
kowi "Ludowa" w nazwie pań­
~twa, którym współrządzi? Jakiej 
prowienencii jest ludowość w 
nazwie Stronnictwa? Są również 
inne, powiedziałbym głco:bszej" na­
tury, pytania. Oto n?. przykład, 
Polskie Stronnictwo Ludowe "Od­
rodzenie", za jednego z kilku, ale 
ważnego, przyjmuje patronat ide 
ologiczny Wincen tego Witosa, wy 
bitnego działacza chłopskiego, po­
lityka, p:-żedwojennego premiera 
i... emigranta pol:tycz:nego w n 
Rzecz~·pospolitcj . wiceprzewodni­
czqcego Krajowl'.i Rady Narodo­
wpj po wojnio. Nicią przewodnią, 
ha< 1P•n sztn•1dqr0wym przewijają 

cym sic; prz~z w ·zystk:e p.·c;ma, re 
feraty 1 wypowiedzi Wincentego 
Witosa jest wlaśn:e Polska Ludo­
wa, jako cel dążeń mas chłop­
skich, z których interesem się utoż 
-~amiał ten wybitny Polak. Czyi­
by głosowanie przeciw nazwie 
Polska Rzeczpospolita Ludowa dla 
posłów z Polskiego Stronnictwa 
Ludowego .,Odrodzenie" było spo 
sobem odcięcia si~ od kłopotliwe­
go patrona i deolog~cznego? 

\V związku z zaszlymi Z'11iana­
mi, jak się wydaje, w naiszczę­
ś!iwszej sytuacji są konsulaty i 
ambasady. Szyldy dla na!:zych pla 
cówek dyplomatycznych można 
wykonoc siłami krajow~·mi . bo 
jest ich n'edużo, i przesiać je po­
cztą. Nie do wszystkich placówek. 
Jestem przekonany głęboko, że w 

'piwn:cach naszych placówek w 
Madrycie, Lizbonie, Londynie. Wa 
tykanie zachowały się stare sz •Idy 
z wlaściwą nazwą i emblematem. 
Wystarczy je odkurzyć i zamon­
tować. Zrobi to rzemieślnik na 
ambasadzkim etacie ko'1serwato­
ra. Mój domysł idzie dalej. Wy­
daje się, że w piwnicach !1a~zych 
placówek, gdzieś w Ameryce Po­
ludniowei, Azji, też si<: szyldy za 
chowały. przez dygnitarskie ma­
niery lub lenistwo ich ozcfów. 

:Niestety. My nic jesteśmy w 
lak wygodnej s tuacji. W lokalu 
n:1szej firmy. nad restauracją .,Ra 
tuszowa·• w Zielooej Górze. jest 
orzeł bez korony. Nie mogąc w 
żaden sposób liczyć na wsparcie 
fundacji "Orła Białego", z boleś­
cią myślę o braku jakichkol wiek 
pieniędzy na ugarnirowanie łysi­

ny naszego orła. I boleść moja bę 
dzie z tego powodu coraz więk-
sza. 

RYSZARD ROWIŃSKI 

rq si l,' za koi y , bi.orq.c odwet ;;.a wlasrn p o­
tti.:.enie. 
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Telewizyjne Wiadomości przekazaly cicka-

1D4 miormację z NRD. T amtejsze ludowe si­
lf zbrojne zrezvgnowaly z formy "towarzysz" 
na necz "pan". Zmiarta ta oznacza zmtanę 
&tos.nk6w 1ła linii zolnierz - oficer. Teraz, 
zani padną typowe dla koszar określenia, 
musł bu~ zastosowana regula wzajemnej u­
przejmości. K apral, ganiając bractwo po po-

c;:.:ni.a na mal<:j prz..:.,U:<cti i d :c:C..: j i l ości mqż­
czyzn zawsze leończy ~ię tym samym: wul­
garyzacją stów, brutalizacją u·zajemnych ~to 

sunl,ów. Typowa dla woj~;lw d·y~cyp!ina, czy 
li podporządkowMJic indyv·idualności troli je 
dnego czlowieka, tylko pot~guje ten ·' PCC!Jfi ­
czny stan życia na niby. 

Kadra zou·odou·a od lat tępi tak<c zwycza 
je, ale jest bezsilna. Wojsko jest "oltdarne, 
pokrzywdzeni nie chcą puścić pary ;:: ust. 
Oczywikie. milczą w koszarach. Po f)rzyjeź 
dzie do domów dlugo i barwnie opowiadają 
o wszvstkim. Kadra pm·tępuje odtL·rntnie. Na 
zewnątrz zazdro.~nie pil;wje obrazu armii ja 
ko sily sp·rawnej nie tylko bojo vo. rle także 
czystej moralnie. 

Uczciwie muszę przyznać. że iden l?•c:,lfl po 
stawę pr::yjęly środki masowego w_:el~azl'. 
Dziennikarze, jeśli już pisali o woj:;lw, to tyl 
ko w samych superlatywach. Ju::. wiele lat 
temu 1L'ytworz!Jl się pewien schemat: troj~ko 
f'wic::y w pocie czoła i buduje pom;r' 1 iwść 
Ojc:;;y: ny. Rzec.z jasnrt te czynie spo!ecznym. 

lig<mowym b~, tJędzie swe rozkazy ozda­
l»iłl t~szttk4nym Herr. Tłumacząc na nasze 
uslyszvmv: - Panie Knapp, czaigoj się do­
kładniej, bo tak ci przvwalę, że narobisz w 
gacie. 

Oczywiście, nigdy nie bylem w niemieckiej 
armii. Ani w tej wrogiej, ani w tej zaprzy­
ja~nionej. Nad 1'obietami mam jednak sporą 
przewagę - sluźylem w polskiej armii. Sily 
zbrojne wszędzie zaś są takie same. Bez wzglę 
du na rodzaj umundurowania lub poziom te 
chni'ki bojowej, wytwarzają ten sam, dosyć 
specyjic..-ny, typ stosunków międzyludzlcicll. 

Dlawgo też z wielkim prawdopodobief~.:.t­
w em mogę przewidziec zestaw !mczyst.ycll 
okre.Ue1i, serwowanych rekrutom w języku 
n iemieckim. Podobne w tonie i w r re.~ci sly 
82(1 ttOWi poborowi, tuż po prze T(rocztr~tiu bra 
mv ~$Zar f obcięciu w losów. 

Co tu dttżo mótvił. Woj ko 1tigdy !łie było 
Me!' będzif! m te) cem d la pensjona-rek. . tło 

Surowy regulamin z jedne.7 . 1 rony oroz 
brak oparcia moralnego 1.c d•Jt yc/1czasowym 
środowisku rodzinn ym ;: drugiej. u:ytco/ują 
efekt próżn i spolcc.:nej_ 

M lo Ty czlowiek, na d1co latn ' VU1'1f tt11Y ;::e 
. wego natu·ralnego środott:i.~ ka. d z il.cnie .·zyb 
Ieo zapomina o cywilizowanych regulach po 
stępowania. życie nie znosi jednak próżni. 
Nic więc dziwnego, ::e u·ic;bznść pr<y~w.~o­
wuje .\iq do kanonów ohuc::ojotcyc/1, ;cypraco 
wanych pr::e.z poprzednikótl'. 

To tdaxnie w tym mechanizmie należy u ­
p(ll·rywać źrótlel, tak szokujących dla cywi ­
lów, zu~yczajów obcina,nia ogona, p!onqcych 
rowerków (clelihwentotri podczas snu lL'-~UWa 
.~ię małe katPa1ki papieru m;ędzy patce srńp 
i pod.palif) _ czyszczenia porHóg >;GC:<:oteczlwmi 
do zc:b6w' lub wielogodzinue ~i--ed::;enie na no­
dze odwróconego !aboretu. 

To tylko drobfly pr; yklcl (l koszarull'!ldl ._zn 
bn.w", najcz()ściej pot.ulnie zno:~zonur-lt przez 
Ż.Q(ttien~y pieru:szeg~ rocznika. Potem ot>i IJio 

•• -m 

'1'a s;;luczna maniera doprowad:::ila do ta­
bch absurdów. te nauwt fotorepMtnum nie 
wo1no byto publilco?Pać zdjęć. pokaz1• i o cyc· h 
:::męczone twnrze i.olnierZJI. polwnu:iącydl po 
ligonowe pr:c>szkody. 

Propagand)Jści inda/i 1!ilko jedner•o - pra 
~OWIJ lub telewizyjny tci::er.J, ek wu_i.-·ka 1m1-

~ i przypominać Cepelię,. 

Kilka tygodni temu . ucz.€stnic;.ylem w cie 
kawej dyskusji, zainicjowanej prze;:; kadrę 
dowódczą Saskiej Dywizji Pattcerne;. Ludzie 
ci zaskoczyli mnie .swoją otwartością ora.z 
ztlo!no.kią do krytycznego myślenia. Okazało 
się przy tym. że im samym bardzo riążyl ten 
wypolerowany, wręcz mituczny, obrt1::: 1noj ­
~Jw. Jesteśm·y ludźmi z krwi i ko.~ci - iwier 
dzili - i dlatego czas ;v;; najtvyż. ZlJ. 11 by o · 
problenwch armii mówiC:: )JOWaźnie. n nie na 
klP,c:Jcoch. 

Pi0TR M/'.K YMC7A K 
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Na lamach .,Gazety Lubuskiej" nie ukazu­

ją s.ię już ogłoszenia zaczynające się od słów: 
zakład pracy .zatrudni... Jeszcze na początku 
grudn!ll1 zajmowały one sporo miejsca na ko­
lumrue o.:;łoszeniowej . Teraz zastąpiły je in­
ne, zamieszczane indywidualnie np. inżynie1· 
budowlany podejmie pracę.. . Zakłady prze­
stają szukać pracowników. Role zupełnie się 
odwróciły. 

W pierwszych dniach stycznia zakłady za­
częły wycofywać swoje oferty, w niektórych 
wypadkach zgłoszone Jeszcze pod koniec 
grudnia . Bmkujące osoby na stanowiskach 
roboczych zalmą tzw. pracownicy umysłowi. 
Ten przykład wzięty jest z Zakładów Mięs­
nych w Przylepie. Inne przedsiQbiorstwa po­
stępują podobnie. Fanie pracujące w księgo­
wości w dużych firmach zastanawiają się 
co robić - ich miejsca zajął komputer. 

Do wydziałów zatrudniania zgłaszają się 
osoby będące na trzymiesięcznym wypowie­
dzeniu. Pytają o pracę w swoim zawodzie: 
technik budowlany, kreślarz, inżynier. Nie 
ma? Przyjdą za tydz teń. Nie odpowiada im 
stanowis ko telefonistki na poczcie lub dorę­
czyc iel a. Kierownic<ka Wydziału Zatrudnie­
nia w Zielonej Gór~e Teresa Olewska 
przekonywała, że jes t to dobra posada, pań­
stwowa . Za kilka dni może być już nieaktu­
alna. Tr udn<J jednak absolwentowi politech­
niki pogodzić się z myślą, że trzeba będzie 
roznos ić listy. Choć przecież lepsze takie za­
jęcie , niż rola bezJ,"obotnego. 

W małych miastach województwa gorzow­
skiego sytuacja jest podobna. W Słubicach 
odnotowano już pierwszych bezrobotnych. 
Trzy osoby otrzymają zasiłek. Nie chcą po­
djąć pracy w nie swoim zawodzie. Inżynier 
instalac j" sanitarnych, z cieplym jeszcze dy­
plomem uko6czenia uczelni dostanie 38 tys. 
zł i 39.200 zł osłonowego . Po ukończeniu stu­
diów nie zdążył podjąć pracy Nie może 
więc otrzyma~ zasiłku w wysokości 70 proc. 
ostatnie j pensji. Ta dziwna dziś liczba -38 
tys. i st według dziennika rządowego (osta­
tnieg"\ n:J jniż zą pensją w Polsce. 

--~--· ~----

br my? 
Do naczelni·ka Mias ta i Gminy Siubice 

przychodzą młodzi ludzie, którzy "na czarno" 
pracowali we Frankfurcie nad Odrą. Proszą 
o pomoc. Ich pracodawca wymówił pracę. 
Naczelnik bezradnie rozłożył ręce. Taki sam 
gest uczynit, gdy zjawił się u niego przedsta­
wiciel dyrekcji dużych zakładów we Frank­
furcie prosząc również o pomoc.· W NRD nie 
ma rąk do pni.cy . Polacy, mimo ostatnich 
konfliktów, chętnie tam się zatrudniają . Na­
czelnik tłumaczy dziennikarzowi, że nic nie 
może zrobić, Obowiązują go międzynarodowe 
umo wy, których zawieranie n ie należy do 
niego. Na ich podstawie 850 osób z woj. go­
rzowskiego zatrudmonych jest w NRD. Pod 
koniec ubieglego r oku podjęto próbę nego­
cjacji. Niestety, polska delegacja wróciła z 
NRD z pustymi rękoma. Nie udało się nawet 

· uzyskać wyjaśnień brutalnegp traktowania 
naszych rodaków pracujących za Odrą przez 
obywateli niemieckich. Sytuacja jest nie­
zręczna. U nas pojawia się b ezrobocie, w NRD 
brak ludzi do pracy. Oba kraje dzieli tylko 
rzeka (?) i nie można się porozumieć. 

W mieście i gminie Rzepin mieszka około 
9800 osób. J:ol"ie ma tu wydziału zatrudnienia. 
Funkcjonu{e za t_o dobrze poczta pantoflowa 
Naczelnik nie• marlwi się o brak miejsc pra­
cy. 60 zakładów daje na razie wszystkim za­
trudnienie. Jeśli niektóre splajtują, lub ogra­
niczą miejsca pracy. to też nie ma strachu. 
R zep in leży w strefie przygranicznej. J est 
węzłem kolejowym i drogowym. Wzdłuż dro­
gi E-2 gmina sprzedała lub wydzierżawiła 
wszystkie tereny. Pows[anie tu cały szereg 
moteli. Do tej pory trasa ta jest pustynią ho­
telową. P.onadto w Rzepinie już wkrótce po­
wstaną nowe zakłady usługowe. \Vszędzie 
tam potrzeba będzie rąk do pracy. 

Wydziały zatrudnienia nie spełniają ocze­
kiwań. Są bezwładne. Przydalaby się giełda 
czy nawet prywatne biuro pośrednictwa pra­
cy. 

KATARZYNA HALICKA 
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KS. CZESŁAW KRO CZAK - DUSZ­

PASTERZ AKADEM:ICKI I DIAI\:ON ADAM 
T A B L O WSK I O EUROPEJSKIM ZLO­
CIE MEODYCH CHRZESCIJAN 

w dniach od 28 grudnia 1989 r . do 2 stycznia 
!990 r. odtty wal się we Wrocławiu Zl!lt młodych 
chrze ś cijan. z udziałem ponad 50 tysięcy osób z 
czternastu krajów, Nie zabrakło młodzieży z Zie­
lonej Gó r y. Pielgrzymka zorganizowana przez pa 
ra fię Najświętszego Ztła.wiciela pojechala pocią­
giem, pod opieką ks. Cz!'sława Kroczaka , któremu 
towarzyszy! diakon .z Gorzowsl<iego Wyższego Se 
1ninariun1 Duchownego \V Gościłs.:owie~Parady~u, 
l\.d ·•n1 T :1hJo w s ki. f'Yta nv ter<.~z o wrażenia. 

Ks. CZES LA \V: - Było to snotkąnic ogromne l 
wzruszające. Wspaniale zo rgan izowane! Wszystko 
p rzygo tow a no nadzwyczaj sta rannie - noclegi, wy 
żywienie, mie jsca zgromadzeń . B yli tłumacze. Dzie 
wczę ta l chłopcy wyzna j ący różne r e ligie i m6-
wiący różnymi językami, modlill si ę wspólnie. Bo 
wyznań j est wiele . ale Bóg t ylko j ede n. Prośby, 
pieśni. k anony rozbrzmiewały w ko~ciołach oraz 
wszystkich dużych salach w mieście . W hall spor 
towcj modl iło s ię równocz eśnie kilkanaście tysię­
cy ludzi. Nasza g rupa nocowała w Oleśnicy, w 
p ryw a tn yc h domach . F a lct . że mlod zl b yli gośćmi 
ro d z in. przydawał spotkani o m ciepła 1 serdeczno­
ści. 

DIAK. ADAM: - .,Wy. l'tórzy tu wch odZic ie, pó 
jednajcie się" - T aka myśl w id nieje u wejścia do 
siedzi by w spólno ty zako nneJ w Taize . we Francji. 
Wspólnotę zalożyl bra t Roger. Tam właśnie zrodzil 
się pomysł ta k ich międzynarodowych zlotów. Po­
dobne s potka n ia ja k we- Wroclawiu, m laly miejsce 
wcześn iej w Rzymie. Londynie, Paryżu oroa., w 
kwie tn iu u b. r. w P eczu n a Węgrzech. 

Ks. CZESLA w: - Idea spotka•\ młodych chrze­
ścijan mó-wi o poszukhvaniu .,źródeł zaufania". Ta 
kim źródłem jest Chrystus i Jego nauka. Zaufa­
nie jest podstawą przyjaźni i solidarności. Pn:y­
toczę cytat z "Listu z Taize", napisanego przez 
brata Rogera : "Pragn-ieni e przeżvwan!a ludzkiej 
soLidarności, aby czynić ziemię gośc!nn4, jest zna 
Idem autentyzmu, a autentyzm jest dzisW.j jed'l«ł 
z wyższych aspiracj-I wielu mlodych" . Nie bytem 
na zlocie do koóca, gdyż obowiązki kazaly ml wró­
cić do parafU. Oglądając transmisję z Wrocławia 
- myślałem , że wielkość i liczebność t ego spotka 
nia potwicrdza słowa brata Rogera o ,.pragnieniu 
solidamości'". Mlodzl chcą podawać sobie ręce po 
nad granicami państw. bez uprzedzeń, w przeba­
czeniu l pojednaniu. Podczas ostal.niej wieczerzy 
Chrystus powiedzlal do. apostołów: .,Aby§cle bylł 
jedno ... " Także 1 tę myśl dalo się odczytać w tym 
międzynarodowym sacrum. 

DIAK. A DAM:- Byly przedstaw iane "śwładec­
t.wa" w grupac h : mtodzi ludzie opowiadali, tak 
wyznają ChryslUsa l jak z Niego czerpią dla do­
bra innych. Np. jeden chlopak z Poznańskiego m6 
wił. co t•obi dobrego w swojej wsL P ewna dziew 
czyna zwierzala się, jak ofiarnie dziala w ruchu 
.. mumlnl<ów". Spotkanla mlaly tematy, np.: ".Prze 
baczenie Boże. które jest naszym wyzwoleniem", 
.. Dzielić się. dostrzegać najbard.zle) opuszczonych", 
.. Jak być twórcą zaufania i pojednania"' 1 inne. 

K s. CZESJ.AW: - Brat Roger napisał w swym 
li ście : .,To nie od tych1 którzy zajmują pierwsze 
miejsca zależą przemiany świata!". I podal przy­
kład Matki Bożej. która, będąc skromną i pokorną. 
czyż mogla przypuszczać. że Jej · życic- będzie VI' 
przyszłości miało tak w ielkie znaczenie dla świa­
ta? Praktycznie każdy czlowlch: ma da n , by prze 
mieniać skostniałe sytuacje, j eśli tylko pozbędzie 
się n ieurnosci i podejrzliwości. 

DIAK. ADAM : - Nleslychana życzliwo~ć m iesz,. 
kańców Wrocławia! Doświadczaliśmy jej na k a?.• 
dym kroku. Przechodnie uśmiechali się do mło­
dzieży, zagadywali, chcieli częstować. P y tali, czy 
ktoś czegoś nie potl-zebuje. W wieczór sy lwestro-­
wy j echaliśmy, tramwajem dużą grupą. Pano wai 
cudowny nastrój. P rzed pólnocą były m odlit wy l 
czuwanie, potem msza święta. Po mszy ws:<yscy 
wybiegli na ulice, tańczyli i śpiewali pios en k i w 
różnych językach. Słyszalem potem, ~<11< mów iono, 
ż e ten zlot tchną! w miasto ożywczego ducha. 

K s. CZESŁAW: - Ojciec Swięty przysłał dwa 
telegramy. Nadeszły również telegramy od sel<re 
t arza generalnego ONZ de Cuellara , prezydenta 
Czechosłowacji Havela 1 naszego premi" ra Mazo­
wieckiego, który później przyjął brata l< ogera !!ł'. 
Warsza\vie. 

DIAK. AD M: - W pierwszy dzień No·:;ego Ro 
ku mszę św. w Hall Ludowej, głównie dla mło­
dzieży polskiej, koncelebrował kar~nal Gulblno .. 

:'~~z. u~~~:~fc~ ~~t M;~::nl~śJa~e, s'~ o l~ c-L~~~~~~ 
ska te wszystkie wspaniałe idee przebaczenia, pó­
jednanla, solidarności 1 za u!anla . 

'"' 
Notowała liALlN SKARB·Eit 
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S hrełne konta 

w bankach? 
:ałannel Noriega czy też Nocolae Ceausescu, Ferdinand Marcos czy 

tei .,Baby Doc" Duvalicr - kiedykolwiek dochodzi do obalenia rzą­
dó11v jednostki, zawsze pojawia się nieuni·knione pytanie: co z jego 
kontem w banku szwajcarskim? · 

Rola banków szwajcarskich, trn 
dycyjnego. raj u uciekających ka­
pitałów, _wywołała i tym razem · 
krytyczne komentarze w wielu · 
krajach, a także w Szwajcarii, !!)~ 
obal_eniu .p·rezydenta Rumunii i 
wQjskowego przywódcy Panamy. 
Obu podejrzewa się, że ukryli oso 
biste !ortl,Uly w Szwajcarii. "Raz 
jeszcze reputacja szwajcarskich 
cenbr-ów finansowych została unu­
rzana w błocie" - skomentował ' 
genewski dziennik TRIBUNE DE 
GENEVE. 
Zaś Sergio Salvioni, szwajcarski 

prawnik reprezentujący rząd Fd-
. lipin, podejmujący Wysiłki na rzecz 
odzysk~nia funduszy Marcosa po 
wiedział dziennikarzom: "Jeśli to 
będzie trwać nadal, będziemy 
uważani za naród pas·erów". 
Rząd szwajcarski, zaniepokojony 

o swój wizerunek, szybko zamro­
ził wszelkJe moż!Jiwe rachunki pre 
zydenta Ceausescu, nie czekając na 
wet na formalne żądanie w tej 
sprawie ze strony nowego kierow 
niclwa rumuńskiego. Odpowie­
dzlał on również natychmiast na 
wniosek WaszYll1.gtonu w sprawie 
zablokowania aktywów związa­
nych z osobą Noriegi. 

Zamkn-ięcie dostępu do fundu­
szy nie wystarcza samo w sobie. 
Jeśli przyjąć, iż dotychczasowe do 
świadczenia stanowią jakiś wzór, 
można oczekiwać, iż nastąpi długa 
i skomplikowana walka, zanim uda 
się doproW"adz:ić do powrotu do 
kraju jakichkolwJek walorów. Na 
tomiast szacunki do ich rozmia­
r ów s~ bardzo zróżnicowane. 

Zgod-nie z rumuńskimi źródła­
mi emi-gracyjnymi, Ceausescu 
miał przekazać 4.00 mln dolarów w 
większości w złocie, które zostały 
ulokowane w Szwajcarii w czas~e 
jego panowania. Natomiast Ru­
muński Bank Narodowy zwraca­
j ile się do wszystkich krajów, by 
zablokowały wszelkie umieszczo­
ne w nich rachunki Ceausescu, 
nie podał żadnych · liczb. 

W trakcie swego tajnego proce­
s\1 Ceausescu zaprzeczył, jakoby 
tego rodzaju konta w ogóle ist­
niały. Credit SJusse, jeden z dwóch 
banków szwajcarskich, które 
otrzymały rządowy nakaz zamro­
żema, oświadczył, · iż szczegółowa 
kóntrola nie przyniosła żadnych 
dowodów co do istn ienia jakichś 
funduszy Ceausescu. Natomiast 
Uniom Bank odmówił komentarzy, 
powołując się na zasady poufnoś 
ci obowiązujące w jego działan-iu. 

·Jeżeli chodzi o konta Noriegi, 
których istnienie się podejrzewa, 
to ich odkrycie może być latwiej­
s::e. We wniosku amerykańskim 
w sprawie pomocy dla sądu wy­
mienią się nazwy banków, w któ 
rych znajdują się objęte podejrze 
nięm fundusze, a także podaje 
się inne szczegóły . . Rzecznik. ame­
rykańskieg_o minist_erstwa sprawie 
dliwości David 'Runkel powie­
d~ał, te uważa się, iż Norlega do 
konilł trn nsferu :co najmniej 10 
młn dolarów na tóżnorodne ra­
cminki w Europ;e. 

W obydwu przy"padkach i:eakcja 
Szwajcarii była równie szybka jak 
poprzednio w 1986 r., po obaleniu 
prezydenta Marr:Jsa i dyktatora 
Haiti Duvaliera. Jednakże jak do 
tąd, wysiłki rządów w obu tych 
ostatnich krajach, zmierzające do 
odzyskania złożonych w złej wie­
rze dóbr, nadal n ie przynoszą re 
zultatów. 

Jak ocenia rząd Manili, aktywa 
przetrzymywane w Szwajcarii 
przez Marcosa ! jego krewnych 
mo:i.na liczyć w setki milionów do 
larów. Są one zamroione od cza­
su rozpoczęcia postępowania w 
1986 r. w trzech kantonach - Zu 
rychu, Genewie i Fribourgu, któ­
re trwa do dziś. Prawrticy repre­
zentujący rodzinę Marcosa złożyli 
apelację na właściwie wszelkich 
możliwych poziomach, tak więc 
oczekuje się, iż ostateczna decyzja 
może nadejść dopiero w wyniku 
decyzji Trybunału Federalnego, 
czy szwajcarskiego sądu najwyż-_ 
szego. Niedawno jednakże pierw­
sze 2,3 mln dolarów powróciło do 
Manili. 

W przypadku majątku Duva­
liera, nie zgłoszono żadnych ape 

- lacji, sugerując. iż chodzi o jedy 
me niewielkie wartości. W listo 
padzie 1989 roku Sąd Najwyższy 
formalnie wydał wy.rok popiera­
jący żądania władz haitańskich, 
lecz jak dotąd nie ma żadnej in 
formacji, iż jakiekolwiek fundu­
sze powróciły do tego kraju. 

W 1974 r. przywódcy wojsko­
wi, którzy obalili cesarza Etiopii 
Halle Selasje, ogłosili, iż przeka­
zał on za granicę 15 mld dolarów, 
z czego większ-ość do Szwajca­
rii. Nigdy jednak nie sformuło­
wali oni formalneg-o wniosku wo 
bec rządu szwajcarskiego . i nie 
ponowili swych żądań. 

Od wielu dziesiątków lat ·w pra 
s1e szwajcarskie j pojawiają się 
podobne, nie potwierdzono dome 
sierria nt. sekretnych kont szwaj 
carskich posiadanych rzekomo 
przez przywódców krajów Trze­
ciego Sw1ata. Prezydent Argen­
tyny Juan Peron, Anastazio So­
n,·•:,a .,. Nikaragui, Rem• R;: rr: ~:1 
too i Hugo Banżer z Boliwii, to 
niektóre z nazwisk wymienianych 
w prasie. Należy również do niell 
były pr'ezydcnt Meksyku Miguel 
de la Mad:rid. 
Rozgłos nt. tajnych rachunków 

szwajcarskich bywa rówrueż wy 
kor.zystywany dla rozniecenia na 
strojów niechęci wobec ich po­
siadaczy. Taka próba miała miej 
sce najwyrażniej w końcu 1944 
r., kie dy to kontrolowana pr.zez 
fas zystów prasa w pólnocnych 
Włoszech zamieściła doniesienia, 
że król Victor Emanuel i były 
minister spraw zagranicznych hra 
bia Galeazzo Ciano przekazali do 
Szwajcarii ponad 100 mln dola­
rów. Obaj w 1943 r. odwrócili 
się od Mussoliniego. Rok później 
faszyści dok<ma.U egzekucji na 
Olano. 

(Wedłtt«" AP) 

o t ym, ~e w nowym roku obudzl­
llsmy się w całkiem innym kraju, by 
lo głośno l pisało się na ten te ma t 
także w "Nadodrzu". Wiele stwier­
dzeń szczegółowych z tą tezą związa 
nych, jest dyskusyjnych, wiele błęd­
nych, a niektóre zwyczajnie zwietrze 
ją. Sama wszakże teza zapewne się 
obroni. 

v.-eszliśmy więc w nowy porządek 
ekonomiczny. Widzimy już pierwsze 
jego objawy Nie należą do gatun­
ku przyjemnych. Przytomnie sobie 
trzeba jednak powiedzieć, że pierwsze, 
a także' następne; objawy jakiegoś 
p rocesu. to: bynajmnie j nie j ego sku 
t ki. n l e w y n l k i • lecz środki 
realizacyjne. Za wcześnie na- wyroki 
ostateczne, a tym bardziej - na potę­
pienie. 

Cel jest oczywiścle ta k godny uzna 
nia . że aż bezdyskusy jny, jeśli rozu­
mieć pod słowem ,.cel" ~yprowadze­
nie gospodarki polskiej . .'na prostą", 
wmontowanie w nią sprawnego ukla" 
du nape,dowego, który ma jej zapew­
nić dynamiczny rozwój . 

Anglosasi - którym nie należy wie- . 
rzyć, gdy udają naszych dozgonnych 
lub dZiedzicznych przyjacioł, ale któ­
rych opinie trzeba traktować poważ­
nie, gdy je wypowiadają o I} a •, 
a l e n i e : d o n a s - wielokrot­
nie w swoich periodykach zwracali u­
wagę na niezrozumiałe Ich zdaniem 
zjawisko. Jak to się mogło dziać, te 
kraj, któremu przybyło po wojnie pra 
wie półtora dziesiątka m!lionów lu­
dzi, był w stanie do lat 70-tych roz-· 
wijać pomimo wszystko, potencjał go 
spodarczy t merastrukturę społeczną 
(oświata, służba zdrowia. · rozpowsze~h 
nianie kultury) . Przecież ta ilo~ć · lu­
dzi -'unik a lne zjawisko w Europie -
to prawie Czechosłowacja lub NRD, 
a dużo więcej ni~ Szwecja. 

Jeszcze w grudniu _ ubieglego roku 
.,Finacial Tirnes" re~omowany dzien 
nik, czytany przez finansjerę 1 .,bia­
łe kołnierzyki ". w przekrojowym 
tekście o d ylematach polsklej gospo­
darki, pisze o nieodp.o\viedzialne1 po­
lityce gospodarcze j ostatnich dwóch 
dziesięcioleci i o niepotulnej ludnoł-

Znaki 
c 

Zasada głosząca , ~e c e l u ś w i ę­
c a s 1· o d k i była bezwzględnie po­
tępiana przez promotorów i ideologów 
obecnej siły kierowniczej w Polsce. 
Jako niemoralna. Obecnie coraz wię­
ce j jest takich. którzy zaczynają za­
dawać sobie pytania wysoce niepoko­
jące i nieprzyzwoite. Na przykład ta­
kie: czy jej moralność zależy wyłącz­
nie od tego. przez kogo jest stosowa­
na? A może zalęy od warunków, w 
których się ją stosuje? Mnożą się wąt 
pliwoścl. 

Osobiście uważam, że - kiedyś -
natrętne wciskanie marksizmu spre­
parowanego w stalinowskiej kuchm -
w daleko, ale to bardzo oaleko mmeJ­
szym stopniu przyczyniło się do ro~­
powszechnienia poglądu, iż teoria 
względności odnosi się n i e t y l k o 
d o z j a w i s k n a t u r y f i z y c z­
n e j - niż praktyka społeczna i go­
spodarcza lat ostatnich i najbliższych. 
Zaczęło się dokładne szkolenie ... 

Natomiast szkoleme daleko mniej 
dokładne, bo typu propagandowego, 
odbywa się w maglu słów rO'zpowszech 
nianych p rzez telewizję, radio i pra ­
sę l z paswięconych (lub nie) trybun. 
Cechą t e g o szkolema jest masowa 
produkcja t ematów zastępczych. Nie 
ma się co oburzać na ten proceder. 
Chirurgiczne opet·acje wymagają z re 
guły stosowania zn1eczulenia, narko­
zy, a chirurg jest w sytuacji k onkret 
nej, przymusowej. Znieczula. tym, 
czym dysponuje, na co go stać. 

Odwraca nie uwagi od zadawanego, 
w uzdrowieńczej mtencji, bólu jest 
przecież środkiem dozwolonym, nawet 
godnym pochwały. Jeśli jest gwaran­
cja, że pacjentowi to wyjdzie na zdro 
wie. A co potem? Już Cylko od pa­
cjenta zależy, na ile recytowane mu 
bajki przyjmie za dobrą monetę, a w 
jakim s topniu się nimi ubawi. 

Ale wśród serwowanych opinii, a 
także obrosłych już decyzJami tema­
tów zastępczych, spotyka się rzeczy 
niezrozumiale w naszej . polskiej sy­
tuacji. Są .kłopoty z budżetem pań­
stwowym l w tym właśnie czasie po­
qejmuje się decyzje o zmianie nazw, 
symboli państwowych. Realizacja de­
cyzji dotyczących symboliki pociągnie 
za sobą ogromne koszty. Ciekaw jes­
tem ba rdzo opinii ekspertów Między­
narodowego Funduszu Walutowego na 
temat naszych ceremonialnych inno­
wacji w obecnej dobie. 

Karmi się także publikę naukami, 
:t.e polska gospodarka była doprowa­
dzona do ruiny przez (tu są dwie 
wersje) 40 lub 45 lat. Z tych też wy­
ciągnąć wypada wniosek, że albo pol 
ska gospodarka musiała być w 1945 
roku w stanie kolosalnego rozkwitu i 
posiadać ogromny potencjał, skoro na 
jej zrujnowanie "komunie" było po 
trzebne aż 45 czy te~ 40 lat. Albo t e:t. 
komuniści, jako burzyciele, byli wy­
jątkowymi safandułami. Skoro potrze 
ll'owali tyle czasu. W takim razie jed 
nak, jaki sens jest straszyć publikę 
bandą safandułów, wmawiać publice; 
że safanduły są groźne? Coś tu się 
kupy nie trzyma. Przytomność zaczy 
na, nawlasem mówiąc, wracać. c :z a -
s e m bzdury miewają krótki żywot. 

u 
ci. Ani słowa złośliwości pod adrCSCDl 
lJUpr:t.:cdnlego ld~i ~~u. Oczyw.~.~'-=•c, aJ.e 
n a le1y na t e j podstawie sądzić, ie 
przedtem wszystkie decyzje gospodar 
cze były celowe, nie byio - błędów 
itp. 

Ale brytyjskiemu kompetentnemu 
komentatorowi nie wypchnęłaby Idę 
spod pióra bzdura o 40 czy .:; latach 
ruiny. To jest 'll.~.~iwe w warszawce. 
Wszakże 1 pod. ytnym względem ... 

budziliśmy się w całkiem iru>ym kra­
ju. 

- w pierwszym kazaniu, wygłoszo­
nym przez p a ń s t w o w e radlo, 
w pierwszą niedzielę 1990 roku, fron­
talnie zaatakowane zostało o b o w i ą­
z u j ą c e (jeszcze?) w p a ń s t w 1 e 
prawo o aborcji. We francuskim 
radio (we ł rancji też większość lu­
dności przyznaje się do katolicyzmu) 
coś t akiego byłoby nie do pomyśle­
nia. Byłaby wrzawa w prasie na ta­
ką skalę, że szkoda gadać! 

- niedawno w "Magazynie "GL" 
ukazał się wywiad dziennikarza zre­
orientowanej PAP z metropolitą kra­
kowskim, ks. kardynałem Machar­
skim, w którym ks. kardynał &twiel'<o 
dził m.in., że biskup Stanisław ae 
Szczepanowa poniósł śmierć "w obro­
nie ładu moralnego w narodzie". 
Udokumentowanych dowodów na ta­
kie stwierdzenie nie ma. Ba, nawet 
w samym polskim kościele nie ma 
zgodności poglądów. Inny polski do­
stojnik kościelny kilka lat temu 
stwierdził, że tło sporu między Bo­
lesławem Smialym, a biskupem kra­
kowskim jest niejasne, a jedno, eo 
jest pewne to to, że nie wyszedł Da 
tym sporze ani ówczesny Kościół w 
Polsce ani państwo polskie! Wielu 
znawców polskiego Sredniowiecza 
stało l stoi na stanowisku, że istotą 
sporu była opozycja kliki możno­
władców przeciw wzmocnieniu od­
budowanej władzy państwowej (kró­
lewskiej). 

- w tymże wywiadzie Stanisław 
Hezjusz pasowany został na wybit­
n ego humanistę chrześcijańskiego. 
Postai: to była niewątpliwie wybitna, 
ale kontrowersyjna, - przynajmniej 
na pQ)skie XVI-wieczne zwyczaje. Po­
łączenie humanizmu z pionierSką ro­
lą w forsowaniu nietolerancji religij­
nej dziwnie jakoś dźwięczy. 

- podniesione są w wywiadzie za­
sługi kardynała Jana Puzyny. Otóż 
znana to była postać w Galicji. Znana 
z prześladdwania ks. St. Stajałow­
skiego i wszelkich poczynań zmierza­
jących do szerzenia oświaty na wsi, 
także tej w klerykalnym wydaniu, bo 
innej ks. Stajalowski nie popularyzo­
wał. 

1 Redakcja "GL" nie opatrzyła tych 
wielu innych, zadziwiających . dziś (1 
nie tylko dziś) stwierdzeń ~adnymi 
wyjaśnieniami, zgodnymi ze stanem 
wiedzy. (Do kardynała nie mam pre­
tensji - ma prawo mleć swoją opi­
nię). 

Signum temporis7 

FRANCISZEK BRODZIK 
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z 1\ndrtcjcm Bra~hn<~-ńskim, Andrzejem Czarkowskim, Ada ­
mem Ruszczy1i>!o.i •l · ·- ćiCiO'g: tarni na X I Zjazd P ZPR o su.nsacH 
polskiej lewicy r ozmawia Wiesław Nodzyński. 

WIESŁAW NODZYŃSKI:- Wi 
tam panów w naszej redakcji jako 
d elegatów na XI Zjazd PZPR, któ 
rą, jak sądzę, macie ambicje od· 
mienić, lub stworzyć nową partię, 
a b y mogla ona sprostać wyzwa· 
Dioro współczesności. Wywodzicie 
się z Zielonogórsk iej P latformy Le 
wicy, której początkowo towarzy· 
szyło wiele nieufności. Fakt, że 
uzyskaliście mandat z poręki t ej 
płaszczyzny myślenia o spra· 
wach polskiej lewicy traktuję ja· 
ko wasz suk ces. Przypomnijcie, 
jak to się zaczęło. 

ADAM R SZCZYŃSKI: -- Po­
mysł zrodził się po klęsce Vl.ybor­
czej PZPR w dniu 4 czerwca ubr., 
kiedy okazało się, że nie jest ona 
już zdolna do działania w dotych 
czasowym kształcie, że nie wy-
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,gólnego dorobku myśli lewicowej, 
także europejskiej, pragmatycznej, 
która będzie realizować program 
"tu i teraz" i pozyskiwać popar-

- cie nie przez ilość legitymacji par 
tyjnych, a zdobywanie głosów w 
wyborach. Z całą świadomością, 
że to wymaga czasu. 

ANDRZEJ CZARK OWSKI : 
Mnie przywiódł do udziału w ba­
talii o mandat delegata na Zjazd 
niepokój o przyszłość polskiej le­
wicy. Opowiadam się, zważywszy, 
że istnieje szerokie spectrum tego 
pojęcia - od skrajnej lewicy do 
skrajnej prawicy - za lewicą so­
cjaldemokratyczną, · zbliżoną do 
centrum. Tzn. odrzucam teorię o 
walce klas i dyktaturze proletaria 
tu jako zupełnie anachroniczną, 

- A.B.: Studiując rozne mate­
riały z dotychczasowej dyskusji o 
partii, dostrzega się w nich dużą 
zbieżność myślenia, ale czy to /oz­
nacza dążenie do jedności? To się 
okaże'dopiero na Zjeździe. Gdyby 
jednak doszło do zróżnicowania , to 
przede wszystkim na tle stosunku 
do kwestii własności. 

- W.N.: .Test to jedna z podsta 
wowych kwestii, "od rozstrzygnię­
cia której zależeć będ:oie charak­
ter partii lewicowej, partii Judzi 
pracy najemnej. 

- A.B .: Obok meJ , ważne dla 
przyszłych losów partii są kwestie 
personalne. 

- A.R.: Wielu naszych dotych­
czasowych liderów ponosi tempe­
rament polityczny, który może 
być zagrożeniem tej jedności. By­
łaby to klęska dotychczasowej 

się za koniecznością szukania kom 
proroisów w imię jedności , jako 
dla polskiej lewicy najważniej­
szej. 

W.N.: Jedność jest równie 
ważna jak program. 

- A.R.: O to spieraliśmy się 
przez kilka miesięcy. Sądzę, że 
osiągnęliśmy w tej sprawie przy­
najmniej niezbędne minimum. 
Podkreślamy np., że przyszła par 
tia powinna być instrumentem o­
siągania założonych celów, nie mo 
że być celem samym w sobie. Ma 
jąc świadomość złożoności i zróż­
nicowania społecznych interesów, 
chcielibyśmy, aby ta partia była 
rzecznikiem interesów ludzi pra­
cy najemnej, a jest to pojęcie ,dość 
szerokie. Najbliższe miesiące przy_ 
niosą ostre zróżnicowanie, a na- · 
wet podziały ludzi pod względem 
materialnym, to już zresztą dzi.­
siaj dobrze widać. Będzie to pro­
ces zgoła naturalny, nie mający 
wiele wspÓlnego z dzisiejszymi dą 
żeniami do solidaryzmu narodowe 
go. Wielu ludzi, którzy 4 Ćzerwca 
postawili na program "Solidarnoś 
ci" już stwierdza, że nie stanowi 
on takiej p rostej dr ogi do ogólne­
go dobrobytu teraz i w przyszłoś­
ci. Nie chcę dezawuować progra­
mu wicepremiera Balcerow.i<:za, 
bo nie widzę dla niego alternaty­
wy, ale to właśnie realizacja te­
go programu pogłębi proces różni 
cowania społecznego, czy się tego 
chce czy nie, wynikając;y chociaż­
by z narastającego bezrobocia. 

- W.N.: Rodzi się w związku z 
tym społecznie formułowane pYta 
nie: jaka jest granica ofiar, które 
m usi ponieść społeczeństwo w pro 
cesie r eform? 

- A.R.: Granicę tę stanowią ~ · 
żliwie równe szanse życiowego 
startu dla dzieci i młodzieży, mi­
nimum egzysten-cji dla ludzi sta­
rych i niepełnosprawnych • 

- A.Cz.: W sumie bezpie-czeń­
stwo socjalne podstawowych rzesz 
ludzi pracy, zwłaszcza zaś rencis 
tów i emerytów, których o.:ie moż 
na odesłać na socjalne zupki. 

Rys. SZYMON KOBYLINSKI "P olityka" 

- A.B.: Społeczną bazę puy­
szłej partii, z tym, że nie może 
stanowić jej tylko klasa robotni­
cza. Olbrzymią rolę, większą niż 
dotychczas w PZPR, będzie mia 
ła w niej do spełnienia intellgerl, 
cja, której bliskie są ideały de~ 
mokracji, równości, sprawiedliwo 
ści, praworządności. To ona win"­
na wypracowywać program partii, 
który byłby do przyJęcia także 
dla ludzi z nią nie związanych, 
np. tworzących elektorat w wybo 
rach. 

starczą już nawet poważne jej 
zmiany. Trzeba stwo.rzyć nową 
partię mocno osadzoną w najlep­
szych tradycjach lewicy, -ale za­
sadniczo różniącą się od tej, która . 
jeszcze jest, demokratyczną, żywo 
reagującą na realia społeczne i po 
lityczne. 

ANDRZEJ BRACHMAŃSKI : -
Na początku było nas niewielu i 
nawet się obawialiśmy, c::.zy nie 
działamy na wyrost. Okazało się, 
jednak, że przychodzi do na:s co­
raz więcej ludzi z różnymi poglą­
dami, że jest o co się spierać. 
Jeszcze później, w czasie naszych 
spotkań w organizacjach partyj­
nych i w trakcie kampanii przed­
wyborczej mogliśmy się przeko­
nać, że ludzi podobnie myślących 
jak my, jest w mieście sporo, któ­
rzy nie wstydzą się słowa &ccja­
lizm, chociaż dzisiaj wymaga ono 
innych konotacji. Na ~jeździe 
chcielibyśmy :się przyczynić do 
powstania partii, która czerpie z 

ale nie jestem za odtworzeniem w 
pełni kapitalistycznych stosunków 
społecznych bo i inne formy włas­
ności są równouprawnione. W ty~ 
sensie myślę, że K ongres noweJ 
partii, jeśli podejmie te kwestie, 
będzie miał historyczne znaczenie, 
podobnie jak kiedyś Kongres Zjed 
noczeniowy. 

- A.B.: Wszyscy byśmy chcieli, 
żeby to był Z jazd przełomowy, 
choć nie ma pewności,. czy taki 
będzie. 

- W.N.: Z tego co dotychczas 
powiedzieliście wynik a, że opowia 
dacie się za jedną partią, choć n ie 
ma gwarancji, że tak b~dzie. 

- A.CZ. : ' Obawiam się, że takie 
możliwości mogą być ogramczone, 
choć wielu członków partii, myśli 
o potrzebie zachowania jedności. 
Na Zje:!dzie może dojść do poli­
t~znych podziałów i utwor Lenia 
na przykład kilku partii lewico­
wych. "''' 

- W.N.: Co by Je różniło? · · ' 

orientacji lewicowej w Polsce, 
choć sądzę, że zwycięży zdrowy 
rozsądek. 

- W.N.: Idzie o mechan izmy 
kreowania zespołów przywód­
czych, trudno polegać w łej spra 
wie t ylko na zdr owym rozsądku. 

- A.Cz.: Niezupełnie się 7: 
tym zgad zam. Inteligencja -.. nr! 
może być jedynym czynnikaerą 
partiotwórczym, choć musi zapew 
nić jej podstawy teoretyczne, ro 
zumiane niedogmatycznie. Inna 
rzecz, że w wyniku wieloletnich 
antyinteligenckich praktyk PZPR, 
została ona w dużej mierze sk~ 
tecznie wyleczona z ochoty do ; 
działań politycznych i ktoś lnnYra, 
przejął rzecznictwo jej interesów"-

• ~) 
~w.N.: JedQak dalej mówimy' 

o jakimś mOdelu iiOcTaTizniu, do 
ldorego chcecie dążyć ... 

. .. :~~~ 

. :;:: A.B.: Tak. Chciehh1-śmY; 
przenieść ten socjalizm ze s-Ier:t 

- A.Cz.: Kwestie personalne są 
też powiązane z różnymi grupa­
mi interesów. Jedną z nich sta­
nowi dotychczasowy aparat par­
tyjny. Dla tej grupy kształt partii 
oznaćza być albo nie być w określo 
nym systemie. Istnieje też grupa 
związana z klasowymi związkami 
zawodowymi. Niedawno wskazał 
na te związki Mieczysław Rakow 
sk i, jako na naturalną bazę rek- -
ruti\cyjną przyszłej partii. Istnie­
je tez grupa parlamenta;ma, któ­
rej głos na Zjeździe będzie ·w-Tele 
znaczyć. O losach partii zadecy­
duje jednak więks-tość delegatów. 

Ciąg dałsz:r na m. l 
A.B.: W sum'e opowiadamy·--------------
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. Jaka partia, 
jaki 

' 

socjalizm 
Ciąg da lszy ze str. 7 

produkcji, która musi być tere­
nem gry rynkowej, ekonomicz­
nej, do sfery podziału. O tym już 
tutaj mówiliśmy. 

- W.N.: Gdyby ło chociaż bar 
d r.icj dookreślić - macie na my­
ili socjalizm np. typu szwedzkie 
co, gdzie m imo goSpodarki wielo 
rynkowej mamy do czyn ienia z 
określonymi funkcjami państwa 

w sferze społecznej i gdzie państ 

wo to d ziała w oparciu o spraw­
n y system demokratyczny. 

- A.B. : Sąd zę, że przede wszy 
stkim jest to myślenie bliżej re­
aliów i bliżej życia. 

- A.R. : Gdybyśmy szukali pe­
wnYch analogii europejskich, mo 
żna by powiedzieć, że widzimy je 
dnak potrzebę interwencjonizmu 
państwowego, głównie w dziedzi 
nie prawno-finansowego oddziały 
wania na gospodc~rkę i prowadze 
nia właściwej, odpowiadającej 

interesom ludzi pracy polityki 
społecznej i socjalnej. -Na pewno 
ta wizja socjalizmu, o której my 
ślimy, jest zbliżona do koncepcji 
socjaldemokracji szwedzkiej czy 
zachodnioniemieckiej. 

-A.B.: Likwidować partię przy 
chodzi ludziom, którzy stanowili 
w ~ej nurt reformatorski, dzię­

ki którym otwarła się ona na 
zewnątrz. "Tragedią PZPR jest to, 
że wielu reformatorów, wcześniej 
od niej odeszło, przechodząc na 
drugą stronę barykady. W rzą­

dzie Mazowieckiego pięciu mini­
strów z OKP to byli jej członko 
wie. 

- A.Cz.: Pragnę dorzucić, że 

gdyb;y nie reformatorzy w partiio­
nie wiadomo, czy doświadczenia 
rumuńskie nie byłyby naszym u­
działem. 

-W.N.: Skoro stwierdziliście, 

że rola PZPR już się definityw­
nie skończyła i macie wizję no­
wej partii - to czy nie , możecie 
sobie wyobrazić, w jakie sojusze 
mogłaby ona wchodzić, bo sama 
niewiele będzie mogła zdziałać'! 

A.Cz.: To trudno już dzisiaj 
przesądzić, myślę jednak, że nie 
będą to sojusze ani z lewa ani z 
prawa, ale z centrum. Vide Fran 
cja lub Włochy. Ale będą je 
przede wszystkim dyktować rea­
lia. 

W.N.: Zyczę wam, abyście 

1ię ich zawsze trzymali. Owocnej 
pracy na Zjeździe. 

8 . 

Wieczorem 18 kwietnia 1984 roku w Trau nstein w Górnej Ba­
warii lekarz, prof. J ulius Ha.cketha l lat 64, uśmiercił swą nieulecza l· 
nie chorą pacjentkę Hermy Eckcrt lat 69, p rzez podanie jej, świa­
domie l na jej życzenie, odpowiedniej dawki cya.nka li. 

S prawa wyszła na jaw po 
dwóch latach. Prof. Rac­
kethal stanął przed sądem 

oskarżony o umyślne spowodo­
wanie śmierci Ten głośny pro­
et~ wywołał ,Jubliczn" dysku­
SJt> • G. tf•mat o i d - v-na na'Jrz­
miały w RFN, mianowicie eu­
tanazji. 

Jak wykazał przc·wód sądo-
wy, Hermy Eckert od lat cier­
piała na złośliwy nowotwór, u­
miejscowiony w twarzy. Choro­
ba czyniła widoczne postępy i 
była nie do zahamowania. Her­
my, . oszpecona i zrozpaczona, 
J:Or:ldała się chorobie i pogodzi­
ła z losem. Ale nie chciała już 

dłużej przyjmować środków 
przeciwbólowych, ani łudzić się, 
że coś zmieni się na lepsze. Zy­
cie w ciągłyp1 cierpieniu i upo 
śledzeniu było męczarnią . Za­
ptagnęła umrzeć i zwróciła się 
do prof. Rackethala oraz do 
swej wychowanicy Irene, aby 
jej w tym pomogli. 

Prof. Rackethal przed sądem 
dowodził swej niewinności. 
Owszem, spowodował śmierć pa 
cjentki, ale uczynił to z pobu­
dek humanitarnych, spełniając 
wolę osoby cierpiącej. Z ławy 
oskarżonych wygłosił gorące oś 
wiadczenie, że jego zamiarem 
było wyłącznie udzielenie pomo 
cy pacjentce, która zresztą i 
tak nie miała żadnych szans na 
dłuższe życie. Zwróciła się do 
niego, jak człowiek nieszczęśli­
wy, o pomoc. On jej tej pomo­
cy udzielił, jako lekarz i jako 
człowiek. 

Mimo to, jak powiedział 
prof. Hackethal, czyn ten 
nie przyszedł mu łatwo. 

Tych parę minut, gdy odmierzał 

dawkę śmiertelnego specyfiku, 
i następnych, gdy Irene von 
Krach mieszała go z wodą, u­
znał za najtrudniejsze chwile 
swego życia. Tuż przed podaniem 
trucizny raz jeszcze zapytał pa 
nią Hermy, czy utrzymuje swój 
zamiar. Pragnął w głębi duszy 
- jak potem twierdził, by chą­
ra odpowiedziała .,nie". Ale Her 
my powtórzyła dwukrotnie: 

- Proszę pozwolić mi um­
rf,eć, profesorze. 

Wówczas Irene von Krach, w 
obecności profesora przysunęła 
jej do ust szklankę z trucizną. 

-

Przypadek prof. Rackethala 
rozpatrywany był jako ekspery 
ment, za którym jedni lekarze 
mogą pój s ć, inni nie. Sprawa 
wzbudziła emocje. Jedni wołali 
"morderca". Inni popierali czyn 
profesora. 

- Hermy Eckert stała się oiia 
rą • egoistycznych ambicji swego 
lekarza - powiedział prokura­
tor. - Oskarżony nie kierował 
się, jak zapewnia, chęcią ulżenia 
cierpieniom chorej pacjentki. 
Jej śmierć miała mu posłużyć 
jako środek do celu. Julius Hac 
kethal ma bowiem od dawna 
opracowany projekt eutanazji i 

. walczy o jego oficjalne zatwier 
dzenie. · 

Z arówno oskarżenie, jak o­
brona, miały łatwe zada­
nie. Prof. Hac)l:ethal oś-

wiadczył dobitnie, że owszem, 
to prawda - iż jest zwolenni­
kiem i orędownikiem skracania 
cierpie1'1 pacjentom chorym nie­
uleczalnie, w sposób "radykalny 

Her my Eckert l prof. Jnt.ius Hack('thal 

ostateczny". Oc:tywiście wy­
łącznie na życzenie samych za­
interesowanych oraz przy apro 
bacie najbliższej rodziny. 

Przyznał też, że od dawna 
występuje w tej sprawie na roz 
maitych zebraniach i zgromadze 
niach. Zgodził się nawet na u­
dział w telewizyjnym .,Talk­
show", bardzo popularnym w 
RFN programie, w którym r oz 
rywka miesza się z problematy­
ką społeczną, polityczną i oby­
czajową. 

Na ławie oskarżonych zasia­
dła obok profesora także wy­
chowanica zmarłej, Irene. Ale 
jak skończył się proces, dokład­
nie nie wiadomo. Bardzo się prze 
ciągał. Aż wreszcie, po latach, 
gazety - pewnie zmęczone wał 

kowaniem wciąż tego samego -
bo szczegółów nowych w spra­
wie nie przybywało, straciły te -
mat z oczu. 

Po pewnym czasie nazwisko J u­
lius Rackethal znów stało się głoś­
ne. Profesor pochwalony został za 
nowoczesne operacje raka piersi. 
Od czasu, gdy w 1964 roku otworzył 
swą własną klinikę onkologicz­
ną "Eubios", przeprowadził tam, 
wraz ze swymi asystentami, 326 
takich operacji, spośród których 
tylko siedem wiązało się z ampu 
tacją. W ,Eubios" nowotwory le 
czy się operacyjnie oraz przy po 
mocy leku o nazwie ,,Superfact". 
Julius Rackethal nazwał ten 
lek "kluczem do terapii". 

Prasa życzliwie przypomnia­
ła drogę naukową profeso­
ra. W ciągu czterdziestu 

lat pracy napisał on setki r oz­
praw, które zostały opublikowa­
ne. Wydał kilka książek z zakre 
su chirurgii oraz leczenia farma­
kologicznego w chorobach nowo­
tworowych. Przez 18 lat był wy­
kładowcą w Munster .i Nurn­
berg. Wygłosił setki odczytów. 
Uratował tysiące chorych. 

"To nie sprawa Hermy Eckert 
uczyniła prof. Rackethala sław­
nym, ale Jego dorobek naukowy 
i osiągnięcia w medycynie" 
napisał kiedyś "Quick". Sporo lu 
dzi jednak pamięta, co przed kil 
ku laty nadała telewizja. Odej­
ście Hermy Eckert oraz poprze­
dzające tę chwilę przygotowania, 
zostały za jej zgodą, nagrane na 
video. Podczas dyskusji związa­
nych z procesem, telewizja przed 
stawiła to nagranie. Był to repor 
taż krótki, lecz do głębi wstrzą­
sający. 

Podobnie, jak informacja, że 
prof. Julius Rackethal sam tak­
że jest nieuleczalnie chory na 
raka ... 

Na podstawie prasy zachodnio­
niemieckiej 

opracowała: 
BEATA BART OSIEWICZ 



Jesienią 1982 rok u proboszcz pa rafii Najświętszego Zbawiciela w 
Zielonej Górze ks. K onrad Ber tmann zwrócił się do lekarza dr Maury 
cego Szwejkowskiego. Nie chodziło o poradę lekarską lecz o lekar stwa. 
Przywożono je z Berlina Zachodniego, RFN, Szwecji, Francji i skła­
dano na plebanii, w biurze parafialnym, w mieszkani u proboszcza. A 
gdy się nie mi eściły, wprost na schodach. · 

rzy, chcą robić coś dobre'lo dla 
bliźnich. Zbierają leki i organ1:1.u 
ją ich przywoz do Zielonej Góry. 

Wynikiem tych kontaktów nie 
tylko są lekarstwa, wydawane na 
stępnie indywidualnym osobom, 
na recepty. K·:Jrzystają również ap 
teki szpitalne - w Nowej Soli, Su 
Iechowie, Lubsku, częściowo w 
Zielonej Górze. ostatnio w Gubi 
nie. Szpitale otrzymują lóżka 
sprzęt medyczny. 

C iekawe, że producenci le­
ków na Zachodzie wyz­
znac· a Ją przeważnie dosć 

1<-.r0t.kie terminy przydatności. 
Robią to celo\' by wyrnu­
sic szybki zakup. Pewnego ra­
zu nadeszly do nas opakowania 
płynnej glukozy, przeznaczonej do 
kroplówek. Niestety - z. nieważ­
nym j u ż terminem. Serce s1ę kra­
jało na myśl, że trzeba będzie 
vvszystko wyrzucić. 

Ludzie oblegali plebanię, a 
księża i zakonnice wśród ty 
sięcy opakowań starali się 

niekiedy odnaleźć lek, na którym 
akurat komuś bardzo pilme zale­
żało. Sytuacja stała się wprost nie 
możliwa. Poza tym, przy lekar­
stwach powinni przecież pracować 
ludzie znający się na nich. Tym­
czasem leków nie ubywało. choć 
ich część proboszcz kierował do 
szpitali. 

Dr Szwejkowski, specjalista ra­
diolog, był już wówczas na emery­
turze i miał trochę czasu. Wspól 
nie z ks. Herrmannem dość szyb­
ko uzyskali lokal przy ulicy Jed­
ności Robotniczej. Pod ten adres 
przewieziono kartony, paczki i 
worki z medykamentami - i ple­
bania została wreszcie odblokowa 
na. Następnie dr Szwejkowski 
skrzyknął grupę znajomych leka­
rzy i farmaceutów. Niezwłocznie 
przystąpiono do rozpakowania, 
rozpoznawania i porządkowania le 
ków. 

W ten sposób powstała ta "wo­
jenna" apteka. Funkcjonować mia 
ła tylko rok, w najgorszym - jak 
wtedy sądzono - okresie dla spo­
łeczeństwa. Funkcjonuje do dziś, 
choć minęło osiem lat. Cena le­
karstw w aptekach "Cefarmu" jest 
obecnie bardzo wysoka. Nawet za 
popularne "krople waleriana" trze 
ba płacić kilk!J.set złotych. W tej 
aptece każde lekarstwo otrzymu­
je się bezpłatnie. 

Dr Andrzej Rabenda, farmaceu 
ta i biolog, pełniący społecznie 
funkcję kierownika, prostuje: nie 
]est to apteka, lecz punkt bezpłat 
nego wydawania leków pochodzą 
cych z darów, Jakie napływają z 
zagranicy. 

Dr Rabenda etatowo pracuje 

w Wojewódzkiej Stacji Sanitarno­
Epidemiologicznej, jest kierowni­
kiem działu higieny pracy. W ap­
tece tej (pozostanę jednak przy 
tym określeniu) pracuje .;alkowi­
cie społecznie. Opowiadając mi je _' 
historię, mówi , że warto hy!oby 
kiedyś opisać słynne posta-::ie zie­
lonogórskich lekarzy - ludzi ofiar 
nych i warl.nściowych, aby pamię­
ci o nich nie zniszczył czas. Taką 

' Pisalam niedawno o aparaturze 
do badań izotopowych, którą ot­
rzymać ma wkrótce. z jednej z za 
chodnioberliń~kich kl.inik. szpitnl 
w Zielonej Górze. Pochodzące z 
darów wózki inwalidzkie i prote-

Na wszelki wypadek posłano 
glukozę do Instytutu Leków, do 
sp:awdzenia. l okazało się, i.e 
jest w porządku 1 można ją po­
dawać pac.Jentom bez najmniej­
szej obawy. 

Apteka 
miłosierdzia 

Apteka otw1erana jest o 16.00 
i czynna do 18.00, w każdy wto­
rek i czwartek. Kolejka ustawia 
się niekiedy juz w południe. Przy 
jeżdżają ludzie z całego woje­
wództwa :>raz z dalszych stron. 
Trafiają się recepty '· Poznania, 
Głogowa. Legnicy 1 innych miast. 
Chodzi najczęściej o leki, któ­
rych nie ma w "Cefarmie". 

postacią był, mezyJący 
lat, dr Szwejkowski. 

od kilku 

Przez pierwsze lata czynsz za 
lokal płacił ks. Herrmann z 
parafialnej kasy. Potem do 

piero wydatek ten wzięło na sie­
bie miasto. Kiedy już w sposób 
oficjalny doceniono znaczenie tej 
"księżej" lub ,.kościelnej" - jak 
ją nazywano - apteki, władze 
miasta przydzielily jej nowy, lep­
szy i większy lokal, przy ulicy Si 
korskiego. 

Lepszy i większy, ale i tak oka 
zuje się za mały, gdy przybędzie 
nowy transport i nagle zwalą się 
na podłogę dziesiątki kartonów. 
Proboszcz dalej utrzymuje kon­
takty z towarzystwami i grupami 
charytatywnymi - głównie w 
RFN i Francji, także z zakonem 
Kawalerów Maltańskich w Berli­
nie Zachodnim. Są tam ludzie, któ 

zy dostało wiele osób, za pośred­
nictwem Wyd.:.~ału Zdrowia i To­
warzystwa Walki z Kalectwem, o 
czym również pisałam na tych ła­
mach. 

W pierws:uy:n okresie przysyła­
ne leki pochodziły ze zbiórek pro­
wadzonych wśród ludności. Zda­
rzały się nawet napoczęte butelecz 
ki i niepełne opakowania draże­
tek. ymagało to bardzo skrupu­
latnego sprawdzania, zwłaszcza 
daty ważności - na każdym pu­
dełku. 

Obecnie leki przeznaczone dla 
nas, zabierane są wprost z wytwór 
ni farmaceutycznych, w opakowa 
niach dużych, co bardzo ułatwia 
pracę farmaceutom, na miejscu. 
Tam też, od razu, sprawdzane są 
terminy ważności. Jeśli mimo to 
trafi się w transporcie lek prze­
terminowany, kieruje się go dla 
potrzeb weterynarii. 

Dawniej ból głowy pod·obno 
przechodził po "proszku z kogut 
kiem•·. W okresie, który już pa­
miętam, gdy bolała głowa połyka 
lo się tabletkę "z krzyżykiem", 
a na dolegliwości żołądka poma­
gały krople miętowe. Czego ludzie 
szukają teraz? O co pytają? W 
skuteczność jakich leków wierzą? 
Pytają o "Voltaren". który leczy 

reumatyzm, o . ,Nitroglicerynę" o­
raz o leki regulujące pracę ser­
ca, jak "Isoptin". "Isorblt". "Di­
ditrat". Powodzenie mają środki 
wykrztuśne, jak "Ambroxol" oraz 
skuteczne w chorobach wrzodo­
wych. jak "Gaviscon". · Niezmier 
nie popularny jest .. Sedariston", 
działający uspokajająco. Ludzie 
poszukują też środków przeciw­
bólowych , przciwstresowych i 
nasennych. 

Przy porządkowaniu i wydawa 
niu leków od samega• początku 

Ciąg dalszy na str. U 

była wtedy, gdy siadała na krześle byle jak 
i nie dbała, jak trzeba postawić nogi. Wyzy­
wająca, ale szczera. 

EdukacJa 
Rity 

Zdzisława Grudnia raczej lilie przypomina 
Pigmaliona, tym bardziej Sigrid Siewior da­
leka jest od zimnego posągu GalateL Para 
aktorów, prowadzona ręką doświadczonego 
reżysera (Zbigniew Lesień sam także jest 
aktorem i był wykonawcą roli Franka we 
wrocławskim przedstawieniu "Edukacji Ri­
ty"), trafnie i wprost ukazuje dwa osobne, 
całkowicie ód:mienne dramaty dwojga ludzi, 
którzy, stanowiąc dla siebie przeciwief..stwa i 
stojąc na dwóch różnych biegunach społecz­
nych i intelektualnych, ulegają nawzajem 
własnym wpływQm - i nie wynika stąd nic 
dQbrego. 

Więc sztuka, więc to przedstawienie, czyż 
nie jest właśnie o tym, ze człowiek nie jest 
w stanie zmienić swego wnętrza nagi• i na 
siłę, tylko dlatego, że ni stąd ni zowąd za­
chciało mu się być kimś innym. niż był do­
tychczas? "Jestem ni pies. ni wydra" - mó­
wi bohaterka. Na pozór prosty wątek, zawie­
ra nurt znaczeń ukrytych, które mogłyby po­
zostać nieczytelne. gdyby inaczej us-tawić JXJ­
stać Rity. Rita Zbigniewa Lesienia i Sigrid 
Siewior tę sprawę poddaje widzowi do prze­
myślenia. 

R ita (Sigrid Siewior) la t 26, współczesna, 
nieskomplikowana, pewna siebie i swych ze­
wnętrznych walQrów, mówiąca slangiem 
("Mam' hopla z przerzutką!"), mająca własną 
dewizę ("Muzyka, ciuchy polowanie na face­
tów - to s i ę w życiu liczył") i równego so­
bie partnera, znająca swój fryzjerski fach i 
posiadająca tylko wykształcenie podstawowe, 
z motywacji w przedstawieniu nie dość wy­
punktowanych, zostaje słuchaczką "wolnego 
uniwersytetu". Trafia do prQfesora Franka 
(Zdzisław Grudzień), naukowca z dorobkiem 
~ doświadczeniem, poety, człowieka z zasada­
mi i unormowanym życiem, który. z począt­
ku zaszokowany wtargnięciem tej żywioło­
wej osóbki, stopniowo zostaje nią oszołomio­
ny, aż poddaje się głębSJZej fascynacji, co 
prowadzi go do zguby 

Ta z..,"Tabnie pokazana historia, pomimo JXJ­
dobieństwa do przypadku mitologicznego 
króla Cypru zakochanego we własnym dzie­
le, nie jest odbiciem tej opowieści. Frank 

Zdzisław Grudzień stworzył postać zwartą, 
od pierwszej sceny do ostatniej wiarygodną. 
Można zrozumieć tego mężczyznę nie pierw­
szej młodości, który słabnie, nie umiejąc so­
bie poradzić z uczuciem do znacznie od siebie 
młodszej, i, w porównaniu z nim oraz z jego 
dotychczasową towarzyszką życia, wvlkanicz­
nej kobiety. Pije. stacza się z katedry . P•rzej­
muje język i obyczaje Rity, chce się do niej 
zbliżyć. 

"Chodźmy do pubu, wypijemy morze pi­
wa!" - mówi Frank-Grudziel'J. i widz mu 
wierzy. "Nie, ja teraz chcę o Czechowie!" -
Qdpowiada Rita-Siewior. l widz jej nie wie­
rzy! Czego ona właściwie ~hce, kim chce 
być? Niby staje na swoim: znajduje się 
wśród studentów. ludzi inteligentnych, i, jak 
to relacjonuje, w tym towarzystwie rezolut­
nie zabiera głos . ponieważ jej zasób wiedzy z 
pewnością już JXJZWala odróżnić Artura Rubi 
steina od Heleny Rubinstein. Udaje jej się 
wykuć na pamięć wiersz. Przebiera się w 
skromniejszą sukienkę, śriąga do tyłu Wło­
sy. Mimo to nie jest prawdziwa. Prawdziwa 

Podziwiać należy aktorów za opanowanie 
pamięciowe takiej masy tekstu. Scenografia 
staranna, ciuchy Rity twarzowe. "Bolero" 
Ravela powracające uparci e ma na celu po­
drażnić i podniecić widza, Qraz przypominać 
mu, że na scenie dzieje się również historia 
miłości. Pomimo, a może z powodu całego 
ładunku uczuć, zawartego w "Bolerze" odczu­
wałam rozdźwięk między muzykę, a nastę­
pującymi po niej scenami 1 tekstamL 

HALINA AŃSKA 

Teatr im. L. Kruczkowskie-go w Zielone j 
· Górze 

Willy Russell "Edukacja Rity" 
Tłumaczenie Karol Jakubowicz 

Scenografia Piotr Wieczorek 
Kost iumy Ewa Tejchma 

Wykonawcy: Sigri d S·iewior-Rita 
Zdzisław Grudzień-Frank 

Reżyseria: Zbigniew Lesień 
Premiera: grudzień 1989 r., Mała scena 

9 



·- Borys Bażanow był w latach 20-tych se­
kretarzem Biura Politycznego partii bolsze­
wickiej (prowadził protokoły posiedzeń), a 
także osobistym sekretarzem Stalina. Z tej 
pozycji mógł najlepiej obserwować clyktato­
ra i t o już we wczesnym ok resie jego działał 
n ości. 

N ag.omadzJno już wiele mi •ów o osobie 
S tali na, o jego niezłomnej woli i zd..:cydo­
waniu. To mit. Stalin to człowiek bardzo 

ostrożny i niezdecydowany Często nie wie, 
co począć i jakie zająć stanowisko. Ale ab­
soluthie tego po sobie nie pokazu je Wiele 
razy obśerwowalem jak się waha, nie moic 
się zdecydować i woli iść za wydarzeniami, 
aniżeli nimi sterować . Siedzi za tokiem dy s­
kusji i k iedy widzi , że większość członków 
Biura Folitycznego skłania się do jakiejś kon 
·kretnej decyzji. zabiera glos i w kilku krót­
kich zdaniach proponuje podjąć uchwałę tej 
treści , do jakiej skłania s•ę większość zebra 
n ych. Wyraża to prostymi słowami. aby u­
kryć swą niekompetencję Na przykład: .. :vry 
ślę, że należy przyjąć propozycję tow. Ryko 
wa, a to co proponuje tow Piatakow - nie 
wyjdzie, towarzysze. nie wyjdzie '' . 

I okazuje się, że to co Stalin wnioskuje, 
zostaje przyjęte. 

Dy1 ~~~~ ~:lor 
słu··bowym 

(11 

l 
(Przypoudnum., że c l~odz'i. · tu oczywiście o lata 20., 

l~iedy Stalin by! tylko jednym z czlonl,aw Biura 
Politycznego, a nie wszechwładnym dylaatorem -
M. H .) 

Nie orientuJąc się jeszcze co do poziomu 
stalinowskich kwalifikacji mtelektualnyoh i 
moralnych, członkowie Biura Folitycznego 
przyjmowali taką taktykę za dobrą "monetę 
Kiedy się spostrzegli - było ju7 naturalnie 
za późno. 

... Niczego prawdziwie dowcipnego nigdy 
od Stalina nie usłyszałem. W czasie wszystkich 
lat wspólnej z nim pracy tylko raz bylem 
świadkiem, gdy próbowal być dowcipny!TI. 
Wraz z innymi pracowmkami sekretariatu 
znajdowalem się właśnie w kanc elarii, kiedy 
ze swego gabinetu wyszedł nagle Stalin. Za 
trzymał się koło nas, wskazał palcem na sto 
jącego obok mnie referenta Towstuchę i po 
wiedział-

- Towstucha, moja matka miala capa, kló 
ry byt dokladnie do ciebie podobny, tyle. że 
bez binokli. - Odwrócił się i wszedł z paw 
rotem do gabinetu , a Towstucha tylko lizu­
so~ko zachichotał. 

Do sztuki, litere>tury, muzyki stosunek Sta 
lina był obojętny. Z rzadka tylkc chodzi ł do 
opery - najczęściej na .,Aidę". 

(Jak pisze w swoich pamiętnikach córka Stali· 
na - Swietlana Allilujewa - w latach paźniejszych 
StaLin najchętniej uglqdal operę .,Chowańszczyr­
na", w l;tórej jest scena zwablenia do pułapk i, a 
następnie za bicia pol~ kich rycerzy hetmana Zól­
kiewsldego. podczas jego wyprawy na Mosktcę. 
Jak wspomina swtetlana, po oglądnięciu tej sceny 
Stalin z reguly opuszcza! teatr - M H.) 

Kobiety . One Stalina me interesują. Wy­
starczy mu własna żona której także poświę 
ca bardzo malo uwag-i. 
(Rzeczywiście. iak stwierdzają wszyscy wiarygo­

dni §wtadkotvie. kobiety nie odgrywały żadnej •·oli 
nawet w życiu uczuciowym Stalina. a tym bardziej 
nie mial)/ i nie moqly mieć wplywu na jego dzia­
lalnMć. Nawet w mlodo*cl nie mial chyba żadnych 
romansów . Wchod~ac w wiek dolrzaZy ożeni! się 
z Gruzinką Niną S teanfrlze. z którą mial syna Ja 
kuba, a na .st<'pn ie z Naclic:idą Allilujeu·ą. o ile 
wiadomo, prz),ąód milosn11ch nic miewa! również 
w wieku do iT?a ltJm. Przedwojenna prasa bulwaro 
wa pi,ala o iP'IO rzekomym romansie z Esterq Ka 
gano u•icz - sio.strą czlonl;a Biura Poli tycznego l'.a 
zara Kaąanotcicza. R):lo to CZ!/Stym wymysłem. 
Wedl11q miarorlajnt/Ch i nformacji - od samobój­
czej oĘmiercl 1\lndlc:nv 11/lilujewej w 1932 r.. nie 
utrzymywał o:?rilltJCh lnt•1mnych stosunków z ko­
bietami - M. ff.) 

Jakież więc są namiętności Stalina? Jed­
na tylko. ale za to wszechogarniająca ab .,o­
lutna. pochłan iająca go całkowicie i bez resz 
ty: żqdza władzy N,1m iętność maniakalna, 
cecha azj,ltyckicgo salrany da wnych c~.asów. 
Tylkn tPi nam ięt ności słu~y . tylko nią jest 
zajęl v. tv lk11 w n iej widzi cel żvci1 

(Jcrr•" z najteub'fni<').<Ztlch w.<pńl;omcon•rll,ów 

1Q 

Lenina, Bucharin, tymi oto słowami schara'fstery­
zowat Stalina: .,To całkowicie amoralny intrygant, 
podporządkowujący wszystko swojej żądzy wła­
dzy. Zawsze gotów jest zmienić swe poglądy, gdy 
uważa, że pomoże mu to .pozbyć się któregokolwiek 
z nas. Interesuje go tylko wladza. Póki co, ab11 
pozostawać u steru, czyni pewne ustępstwa, ale 
pójniej wykończy nas wszystkich. Stalin potrafi 
tyllw mkić się, zawsze trzyma sztylet w zanadrzu. 
Powinniśmy pamiętać jego powiedzenie o .,słody­
czy zemsty". - M. H.) 

Oczywiście w walce o władzę cecha ta jest 
pożyteczna, ale na pierwszy rzut oka trudno 
wyjaśnić, w jaki spJsób z tak niewielkim za 
sobem osobistych predyspozycji mógł Stalin 
osiągnąć absolutną dyktatorską władzę. Wia 
domo, że w czasie lutowej i październikowej 
rewolucji 1917 r żadnej istotnej roli nie od­
grywał Znajdował się w cieniu i czekał wy 
bicia swej godziny W jakiś czas po zwycię­
stwie rewolucji Lenin mianował go Ludowym 
Komisarzem ds. Narodowości. Mało się swym 
Komisariatem zajmował. Ocena jego działal­
ności na frontach wojny domowej jest bar­
dzo kontrowersyjna, a w czasie wojny z Pol 
ską w 1920 r. kiedy ofensywa na Warszawę 

.nie udała się w rezultac-ie nie wykonania 
przez niego i armię której był wojskowym 
komisarzem, rozkazów nac7.elnego dowódz­
twa - działalność ta przyniosła wręcz szko­
dę. 

• • w z ycmu 

(Oczywiście, klęska Armii Czeru.-onej pod War­
szawą nie byla wynikiem blędów popełnionych 
przez Stalina jako komisarza politycznego V Ar­
mii Konnej Budionnego, wchodzącej w siclad wojsk 
Tuchaczewski~go, lecz umiejętnej operacji armii 
polskiej dowo<lzonej prze= Józefa Piłsudskiego. -
M. H.) 

Prawdziwa kariera Stalina zaczyna się do­
piero od tej chwili, gdy Zinowjew i Kamie­
niew pragnąc opanować spadek po Leninie 
i walcząc o tę sukcesję z T·rockim, wybrali 
Stalina jako sojusznika, którego trzeba mieć 
w aparacie partyjnym Zinowjew i Kamieniew 
nic rozumieli tylko jednej, dziś oczywistej, 
a wówczas jeszcze nieznanej prawdy tej 
mianowicie, że kto ma w ~wym ręku aparat 
partyjny, ten posiada również władzę nad ca 
lą partią, a zatem i nad krajem. 
Wysunąwszy wiosną 1922 r. Stalina na sla 

nowiska sekretarza generalnego partii, Zino 
wjew uważał, że pozycje jakie sam zajmuje, 
będąc przewodniczącym Międzynarodówki Ko 
munistycznej i najbardziej wpływowym człon 
kiem Biura Folitycznego (w okresie choroby 
Lenina oraz bezpośrednio po jego śmierci tj. 
w 1923 i 1924 r . wygłaszał referaty sprawo­
zdawczo-programowe na zjazdach partii -
M. H.) są nieporównanie ważniejsze i silniej 
sze aniżeli osoby stojącej na czele aparatu 
partyjnego, powolanej do spełniania funkcji 
czysto organizacyjnych. To , samo miał pra­
wo myśleć Kamieniew, który zastępując Le 
nina po linii pań-stwowej, przewodniczył -
w czasie jego choroby - na posiedzeniach 
Rady Komisarzy Ludowych. 

Niedocenfanie tej nowej funkcji Stalina ja 
ko sekretarza generalnego partii, oznaczało 
całkowite niezrozumienie zachodzących już 
wówczas procesów koncentracji pełni władzy 
w rękach aparatu partyjnego. Dla L"'Jzi wal 
czących o władzę w partii komunistycznej i 
w państwie socjalistycznym jedna sprawa po 
winna być całkowicie jasna: żeby utrzymać 
się przy władzy, trzeba mieć zapewnioną wię 
kszość w Komitecie Centralnym. Ale Komi­
tet Centralny wybierany jest przez zjazd par 
tii. l 

Aby wyb,·ać korzystny dla siebie skład KC, 
trzeba mieć za sobą maksymalnie dużą licz­
bę delegatów WOJewódzkich organizacji par­
tyjnych. A przecie :Z delegaci wojewódzcy na 
zjazd partii nie tyle są wybierani - (wybo­
ry są tylko czczą formalnością) , ile wyznacza 
ni przez sekretarzy wojewódzkich i ich apa 
rat. Trze'Ja więc mieć swoich ludzi na stano 
"'·~kach <ekrctarzy wojewódzkich. aby zape 
w.1 ić sobie dominację na zjeździe partii, a na 
stę-pnie mieć powolny w svhie Komitet Cen 

tralny. Tak więc stanąwszy na czele aparatu 
partyjnego Stalin zapewnił sobie z czasem 
w ten sposób niepodzielną władzę w partli i 
państwie 

Ale to miało się okazać dopiero w nieda­
lekiej przyszłości. Na razie dzielił władzę :.t 
Kamieniewem i Zinow jewem (których z.gła­
dzH w latach 30-tych - M. H.> blokując wraz 
z nimi Trockiego, którego najemny morder 
ca Stalina zabił w Meksyku w sierpniu 1940 
roku. 
Analizując osobiste życie Stalina i jego po 

stępowanie, trudno doszukać się w nim ja­
kichkolwiek ludzkich cech. -Jedyne co mo­
głem zauważyć w tym sensie, to pewne oj­
cowskie przywiązanie do córki Swielłany . I 
to tylko do pewnego momentu. 
(Rzeczywiście w późniejszym czasie jego stosu­

nek do dorastającej swtettany. stawał się coraz 
bardzie) brutalny. Gdy zamierzala poślubić Pawla 
Morozowa, zrobił jej ordynarną awanturę, a swe­
go przyszleego zięcia kazał zresztą na raz ie osa­
dzić w więzieniu - M. H.) 

P osiedzenia Bmra Folitycznego rozpaczy 
nały się rankiem i kończyły zazwyczaj 
w porze obiadowej. Cz.lonkowie Biura 

szli na obiad, a ja wstawałem w sali posie­
dzeń, ażeby sformułować i zapisać decyzje 
podjęte w omawianych kwestiach. Uczyniw 
szy to, udawałem się do prywatnego mieszka­
nia Stalina, aby wręczyć mu sporządzony 
protokół. Zwykle zastawałem go tam przy 
obiedzie. Za stołem siedział zazwyczaj on, je 
go żona Nadieżda i starszy syn Jaszka z pier 
wszego małżeństwa z Gruzinką Swanidre. 
Stalin przeglądał zapiski, zwracał rui je, po 
czym wracałem do KC kończyć protokół. 

Pierwszy raz, kiedy zastałem go przy obie 
dzie, chciał mnie poczęstować szklanką wina. 
Powiedziałem wówczas: 

- Ja nie piję, towarzyszu Stalin. 
· - Szklankę wina chyba można? To dobre 
wino, kachetyńskie. 

- Ja nigdy żadnego alkoholu nie p.iłem i 
nie piję. 
-A za moje zdrowie? 
Odmówilem wypicia i za jego zdrowie. Wię 

cej nigdy nie próbował częstować mnie alko 
holem. 

(Z relacj i, jalde znamy na temat używania pn:ez 
Stalina alkoholu, wiemy, że najchętniej - ;eśli ~ 
wylącznie - pija! wino i ewentualnie szampana. 
Mocnych tnmków w zasadzie unika!. Jalc pisze w 
swoich wspomnieniach szef wydziału operacyjnego 
Sztabu Generalnego Armii Radzieckiej w czasie 
wojny, gen. Siemion Sztemienko, przygotowywano 
dla stalina specjalne butelki z winem, które za­
miast oryginalnych. etykiet mia!y nalepione kartl1-
czki z maszynowym napisem określającym naz­
wę wina i okolicę. z której pochodzi. Byly one 
przeznaczone osobiScle dla dyktatora, zapewne nie 
tylko ze względów smakowych ale ł bezpieczeńst­
wa. Stalin. jak wspomina Chruszczow, tccią:! wę-: 
szyl próby ot•·ucia go. 

Sam pijąc stosunkowo umiarkowanie. chętnie je 
dnak llpijal Innych. Robi! sobie z tego czasami za 
bawę, jak np. upijając do utraty sil goszczącego 
u niego przywódcę węgierskich komunistów Matla­
sa Rakosi'ego. Jego wspólbiesilzdnicy dla przypo­
dobania się despocie n i erzacllco ochoczo uczestn;... 
czyli w tej grze. Jak wspomina jeden z czołowych 
przywódców jugosłowiańskich w okresie wojny i 

· bezpośredniO po wojnie - Milovan Dżilas, w swej 
książce .,Ro?mowy ze Stalinem•·, gdy przybyt na 
Kreml zimą 19H!45 zastal tam następującą scenę: 
członkowie kierownictwa radz ieckiego zgromadze­
ni przy biesiadnym stole. zapytywani przez Stal;... 
na, zgadywać mieli, il.g stopni mrozu jest na dwo-­
rze. Następnie sprawdzano na zaoklennym termo 
metrze, o ile stopni dany bie~iadnik się pomylił, 
tyle też kieliszków musia! wypić. Dżilas wspomi­
na, że najgorliwszym w tej .,:abawie" bywał Be­
ria, który stara! się pomylić nie mniej ni;; o trz11 
stopnie. aby dostarczyć Stalinowi tym większej u­
ciechy. 

Nawiasem mówiąc, obycwj popijania tywy byl 
także w l~ierownictwie r:aclziecl<lm tu okresie breż­
niewowsklm. Jak wspomina gen. Ludwik Svoboda, 
który jako prezydent czechosłowacji przybyl na 
Kreml w 1968 r. aby starać się o uwolnienie uwię 
zionyeh wówczas przywódców .,praskiej wiosny" 
Dubczeka i Czernika, zastal kierownictwo radzie­
ckie na czele z Breżniewem mocno podpite. 
Wracając do obyczajów, to z wyjątkiem. bankie­

tów oficjalnych, które Stalin wydawal np. w Jal­
cia dla Roosevelta i Churchilla, kiedy na stolach 
nie brakowało oczywiście jesiotra, kawioru, bażan 
tów, cietrzewi l Innych specJaZów przyrządzanych 
p~zez dawnych carskich kucharzy, na coclz!en po­
dejmując najbllższych współpracowników w swej 
daczy, ofiarowal tm zazwyczaj bardzo prosty jadlo 
spis. Skladaly się nań - jak relacjonuje np. mar 
szalek Wasilewski - barszcz ukraiński, gotowane 
mięso, pieczone prosię itp. Garnki staly' zwykle na 
oknie, każdy podchodził l nakładal sobl'ł na ta­
lerz. Czasami podawala Matl'iona Pietrowna - star 
sza kobieta, która prowadziła Stalinowi dom. 
M. H.). 

(tlokończenie w następnym numerze) 

Przełożył i opracował: 
MICHAŁ H OROW1CZ 



Kiedy w 1964 roku zakończył karierę SJ!ortową, wydawało się, 
t e jego su kc-:sy ł4czn ie z tytułem w icemistna Polski w mot ocro­
ssie. z czasem >t<~n<> s it, tylk o miłym \>,'St>omnie nicm. o\ :iE-rlnak ~ta­

nisi"'" Lisowski [lo dwudziestu latach ""'1w zakochał się w spor­
cie - choć w ni t-co innej dziedzinie - i ta druga miłość trwa d o 
dziś ... 

BAZA W WYSOKIEJ 

W Wysokiej kclo Gorzowa fir ­
ma Stanisława Lisowskiego od lat 
z powodzeniem zajmuJe się na­
prawami i rem.ontami "Mercede­
sów" a obok kwitnie wielka pa­
sja s'zefa (taki ma przydomek). Tą 
pasją są sam ochody 'teręn o\ve. 

P r,zed kilku taty lac~ęla się 
ta druga miLJ~c_ dość skromnie i 
niewinnie, ale szybko zos tała od­
w zajemniona w1elkimi sukcesami. 
Zeby zrozumi eć, skąd wzięła się, 
trzeba cofnąć się o sporo .lat. 

CZAR DWÓCH K0 LEK 

Tuż po WOJll le . Jako młody chło 
pak, Stanisław Lisowski wyko­
rzystywał każuą okaL)ę, by prze.­
jechać się mo tocyklem, czy samo­
chodem. Nic wtęc dzi\vnego, że 
w krótce związał stę na dobre i 
złe ,ze sportem motorowym. Wie­
lu jego kolegow wolało wyścigi 
na żużlu, ale Lisowsktemu wyda­
wał się to sport dosć monotonny, 
w porównaniu z raJdam i i wyś­
cigami motocyklowymi w terenie. 
W 1950 r. rozpoczą ł przygodę za­
wodniczą udziałem w mistrzos­
twach okręgu poznańskiego w raj 
dach motocyklowych. W rok póź­
niej został mtstrzem okręgu w 
klasie motocykli z siln ikami o po­
jemności powyże j 350 cm s,ześc. 

Wygrał wówczas trzy rajdy w pię 
knym stylu i do dziś ze wzrusze­
niem wspomina swą jazdę na pięk 
nym motocyklu .,Harley David­
son 750". Z powodzeniem starto­
wał też w wyścigach ulicznych. 

W 1954 r . stunuwal w matoeros 
sie i pozosial w nim na dłużeJ. 

Jeździł na "Ja w:e 250", potem na 
polskim "Juna m 350" i węgier­
skiej "Panonii 250". Bywało, że 
podczas jednych zawodów starto­
wał w dwóch różnych klasach. 
Umiejętności i kondycji nie bra­
kowało. Ukoronowaniem był ty­
tuł wicemistrza Polski w moto­
crossie w klasie 350 ccm na "Ju­
naku". Bardzo dobrze pr.zygotował 
się Stanisław Lisowski do sezonu 
1960 i uważany był za głównego 
kandydata do złotego medalu. Tak 
się jednak złożyło , że na blisko 
dwa lata wyjechal do Brazylii... 

Po powrocie' próbował jeszcze 
ścigać się na torach motocrosso­
wy,ch i szło mu coraz lepiej, ale 
kiedy w Gdańsku z winy rywa­
la, który zajechał mu drogę, uległ 
na torze wypadkowi, postanowił 

zakończyć karierę sportowca 
motocyklisty. By ł rok 1964. 

WILKA CI,\GNIE DO LASU 

Choć pr,zesta ł b.yć zawodnikiem, 
od sportów motorowych Stanisław 
Lisowski nie odszedł. Nadal był 
aktywnym dz ia łaczem i sc:: dzią. 

Pewnego roku kupił niedrogo 
w jakimś PGR. .. wojskową amft ­
bię z . demobilu. Osobli wy po jazd, 
po solidnym remoncie, służył do 
przejażdżek na piknik, był też oz­
dobą różnych lmprez, w tym za­
wodów żużlowych na stadionie 
Stali w Gorzowie. które j niegdyś 
Stanisław Lisowski był zawodrd­
Jdem:. 

Myśl o sportowym wykorzysty 
waniu amfibii zacLęla drążyć go, 
od kiedy wyczytał w którymś z 
czasopism o rajdzie samochodów 
terenowych. W 1983 r. obejrzał w 
telewizji migawkę ze zlotu "Jee­
pów" w Mrągowie przy okazji fe­
stiwalu muzyki country. a kame­
ra pokazała również uczestniczące 
w imprezie amfibie. Szefem coś 
targnęło. 

I znów pomógł pr,zypadek. W 
warsztacie Lisowskiego w Wyso­
kiej zjawił się klient. który zle­
c i ł zamontowanie w starym, ame­
ryka!'J sk! m łaziku .,Willys" silni­
ka .,lVfPrced~"~a" . 0k?z:> 1" • iC'. że 
chce go wykorzystać do rajdów 

r 

samochodów terenowych. Znał 
wszelkie >L~zegoły. Lisowskie mu 
taki człowiek spadł jak z nieba. 
Miał się odbyć niebawem ta-ki 
rajd koło Poz.nania·. 

A ZACZĘLO SIĘ TAK ... 

Był rok 1984. Stanisław Lisow­
ski wraz z pilotem Leonem Gło­
waczem pojechał swoją amfibią 

na pierwszy rajd. Chodziło tylko 
o zorientowanie się, co w tej tra­
wie piszczy. Nie przeszkodziło to · 
gorzowskiej załodze zająć 22 miejs 
ce wśród 56 wozów, których wów 
c,zas nie dzielono jeszcze na kla­
sy. Tak się Lisowski d<> nowego 
sportu zapalił, że w trzy tygodnie 
potem wraz z Lolkiem Głowaczem 
wystąpił jeszcze w rajdzie na za­
kończenie sezonu w Warszawie. 
Teraz już ta zabawa w samocho­
dy terenowe na s.portowo chwyci­
la całkowicie. 

Przed sezonem 1985 r. rod.zący 
się zespół wzbogac ił się o drugi 
samochód terenowy. Stanisław Li 
sowski kupił "Willysa" za . 60 ty­
sięcy i wstawił do niego silnik 
,.Mercedesa" 280 o mocy 1.60 KM. 
"Willysem" w pierwszej imprezie 
nowego sezonu wystartowała zało 
ga Stanisław Lisowski - L. Gło­
wacz, a amfibią pojechał syn Sze 
fa - Henryk. Po dwóch z trzech 
odcinków rajdu górzawianie dekla 
sowali rywali i pewnie by zwycię­

żyli, ale na trzecim etapie awaria 
pr,zekreśliła dorobek. Gorzowianie 
stali się, mimo to sensacją. Wszy 
scy pytali, ską~ są i na · czym jeż 

dżą, bo to, co pod ma ką s;Inika, . 
starali s:ę zach · wać w "· Jt::u :.icy. 
Focząte k był więc bardw obiecu­
jący ... 

- ~-- .~----

Drużyna Autonwbi!klL \:Ju Go­
r zowski go to. uznana iinna 
wśród ekip, uczestni<:z<]cy ch w 
corocznych misi :·-zostwach Po lski MARSZ DO, G ÓRY 

- w rajdach samod10dów tereno­
wych~ Sekc ja skupia pon ad 20 
jeżdt~cych ki erowe )v" ; pos'r!Ja 
20 wozów. Pozo kie:-:Jwc,\mi ~c­
rzowskimi do zespołu d.•ll <t<l) li 
trzej ·zawodnicy ze Szczecina. A 

Od tego czasu rozpoczął się . 
mar sz gorzo>yskich kierowcow sa­
mochodów terenowych · w górę 

wszelkich kiasyfikacJi mistrzow­
skich. Od począ tku wys;ęp uJą ,· w 
zawodach jako rep.rezentanci Au- : 
tomobiłklubu Gorzowskiego, któ- · 
remu pr.zysparzają . coraz · więcej 
laurów. · 

W sezonie 1986 tych sukcesów : 
przybywało .. Doszedł też trzeci sa 
mochód radziecki "GAZ", 
którym jeździł syn Henryk, a do · 
amfibii powrócił niestrudzony Gło · 
wacz. Cała trójka liczyła · się w 
stawce, a najlepszym z ekipy go­
rzowskiej był sam Szef. Najwięk­
szym osilll!nir ciem w tym sezonie 
było zwycięstwo Gor,zowa w raj-

• • • 

a 
dzie zakończenia sezonu w War­
szawie drużynowe oraz i.ndywf­
dua lne Stanisława w "Willysie". 
Przybywali też do klubu nowi za 
wodnicy i. na koniec sezonu było 
już 6 samochodów. 

Kolejne lata to już miejsca w 
ścisłej czołówce krajowej. W 1986 
r. ekipa AG dysponowała dzie­
więcioma wozami. Były to: trzy 
"Willysy", dwa "Mustel Aro", 
.,GAZ 69", "GAZ 67" 1 amfibia 
"MAW", od której wszys tko się za 
częło. Kierowcy Automobilklubu 
Gorzowskiego po raz pierwszy zdo 
byli drużynowe mistrzostwo Fol­
ski. Lndywidualnie St.anisław Li­
sowski zajął drugie m ie jsce w kla 
sie otwartej (w tym zwycięstwo w 
"polskim" Safari w okolicach 
Warszawy), Henryk Lisowski był 
trzeci w klasie open, a Roman 
Uchański zdobył brązowy medal 
w klasie wozÓw ·seryjnych ("Mus­
tel Aro"). Ponadto w krajowej 
czołówce uplasowali się w swoich 
klasach: L. Głowacz, Lech Jor­
dan, Zbigniew Radomski, Marian 
Smiglak i Stefan Jark<?'~vs ki. 

Miejsca wśród najlepszych w 
kraju gorzowianie wywalczyli te.ż 
w kolejnych trzech sezonach, z 
tym tylko, że w ubieg łym, 1989 
roku, nie mógł startować Stani­
s ław Lisowski. Wyeliminowały go 
poważne obrażenia, jakich doznał 
w wypadku drogowym. Obecnię 
już wszystko w porządku, pan 
Stanisław wytrwale ćwiczy zastałe 
mięśni i przygotowuje się da te·­
gorocznego sezonu. 

ciekawostkę st.anowi · fakt, że w 
tegorocznych MP barw Gorzo"'(a 
bronić będzie także Lothar Koll 
z RFN, dłu goletni prŻyjaciel S\a­
nislawa Lisowśkicgo. przez lata 
sympatyk polskich żużlowcow. 

- Chcemy v./ tym roku odzy­
skać mistrzostwo Folski drużyno­
we, utracone w poprzednim se­
zonie na rzecz KM Rzemieślnik 
Warszawa. Zmieniono nieco re­
gulamin mistrzostw, ~:c warsza­
wiacy w pełni wykorzystali. Cie­
szy mnie, ie ta: zabawa w rajdy 
terenowe ma coraz więcej zwo­
lenników. Przybywa samochodów, 
przyb ywa też kibiców, bo impre­
zy te są niezwykle widowisko­
we, o czym m:ogli się już prze­
konać widzowie w Gorzowie, 
Międzychodzie i okolicach. Oby 
ta zabawa trwała jak najdłużej. 

Dodajmy, że pierwsze miejsce 
w MP utracone zostało i dlatego, • 
że zabrakło za kierownicą "Wil­
lysa" kontuzjo;wanego Szefa. 

Drużynę gorzowską stanowią 
ludzie, dla których sport samo­
chodowy Vlr tak atrakcyjnym wy­
daniu stał się życiową pasJą. Po­
święcają mu nie tylk" r.zas, al~ 
i własne pienifjdze. Do wszystkie­
go dochod<.ą wytrwałą pracą, do 
której dopinguje szef, który mto­
dzieni.aszkiem, · już przeciel nie 
jest, ale umiejętności, wytrwałości 
i zapału 111ogą mu pozazdrości~ 
wszyscy. 

Jednym z najlepszych w kra­
ju w klasie samochodów seryj­
nych · jest wspomniany już Ro­
man Uchański: 

Trafiłem do sekcji dzięki 

Leszkowi Jordąnowi. Miałem aku­
rat samochód terenowy "Mustel 
Aro", a on powiedział mi, że ist­
nieje' taka ~ekcja. Fotem trafiłem 
do Stanisława Lisowskiego. no· 
znaaących wyników tloszP.dlem 
głównie dzięki wielkiej pomocy 
Szefa. Myślę, że jeszcze wiele 
przed nafiłi, a plany uda się speł­
nić. na rajdowych trasach. 

Poza udziałem w rajdach kra­
jowych, zawodnicy AG z powo­
dzeniem występują też w impre­
zach za granicą. Byli np. rewe­
lacją zawodów w RFN w ub.r. 
Mają . zaproszenie na kolejne raj­
dy do Francji, Włoch, RFN. Cho­
ciaż zima (przynajmniej kalen­
darzowa) w pełni, już przygoto­
wują się do startów. Duszą tego 
towarzystwa jest niezastąpiony 
Szef Stanisław Lisowski, o 
którym z powodzeniem można by 
napisać książkę. Zainteresowa­
nia jego są bardzo rozległe. Na 
przykład ostatnio, sobie tylko 
znanymi sposobami, zdobył orygi­
nalne. unikatowe egzemplarze 
przedwojennych motocykli 
.,Harley'a Davidsona" i... polskie­
go "Sokola". rocznik 1937! Ale 
to iuż hi1:toria na osobne opo­
wiadanie .. ; 

KRZYSZTOF HOŁYNSKI 
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Powiedziały jaskółki. .. 
D RO GA R E D AKCJO 

Pisz<: w sprawie, która mnie zbul~ersowala, a 
sądzę, że także wiele osób kor~ysta)ącycl~ z po.~ 
średnictwa prywatnego blUra wiZowego '!rtaper 
w :Zarach: Na zaproszenie znajomej z !='anu chcla· 
lam wspólnie z mężem l synem spędzłe tam okres 
świąteczno-noworoczny. W w / w. blUrz·e zgłosilam 
się 26.10.89 .z zapytaniem,' czy. mogę skorzysta ć z 
usługi. Odpowiedź otrzymałam pozytywną : Cena 
jednej wizy 25 tys. zl W dniu 30.10.89 zgłosilam slę 
z p aszportami i pieniędzmi. Wiza kosz.to>yala już 
58.500 co przyjol aro z należytym nozum1emcm. po­
niew~ż do pod~żek co kilka dni zdą~yla~ się _iul: 
przyzwyczaić. Nie ł>ylo ws::a·kże wmosJ;ow WIZO­
wych l polecono mi zgłostc su~ w dnlU następ­
nym. Rzeczywiście wnioski były, druk?wane w. J_ę­
zyku angielskim. Chciałam je wypelmć na miCJS· 
c u ale pąnl nie potrafiła mi pomóc w ich wyo<cl· 
ni~niu, ponieważ n ie znała języka i nic wiedzia­
ła jak to się robi. Korzystając z po rady pana zna­
jącego tenże język, wnioski wypełnilam l oddalam 
2.11.89. Wizy miały być za ' 3 t yg. tj. od 23.11.. do 
25.11.89. Po ponad 3 tyg. dowiedziałam sie . że wi7 
nie ma. Zgłosilam się 1.12.89. wiz nie ma. Dlaczego? 
Dane personalne i inne informacje wypełnione by­
ły po polsku, a powinny być po angielsku, a wiec 
np. nie uczeń, a school boy. Przyjmując wnioski 
pani nle powiedziała mi o tym . Podejrzewam. że 

po prostu n ie wiedz iała. Co robić? Kurier wyjeż­
dta 4.12., a więc ok r es 3 tyg. wypadałby dokładnie 
w wigilię, kiedy a m basady nie urzędują. Czy moge 
to przyspieszyć. T ak . T elexe1;r1. Za 10 dni miały 
być wizy. Tknięta przeczuciem, za pytalam czy p rze 
jeżdżając p rzez RFN nie obowiązuje mnie w iza tran 
zytowa. Oczywiście, ~e tak. O t ym także nie poin­
f ormowano mnie za pierwszym r azem. Otrzymalam 
ponownie d r uki do wypełnienia, t y m r azem i d o 
RFN. Następnego dnia zaniosłam. Wizy miały być 
10.12.89. 12 grudnia dowiedziałam się, ~.e k u r ie r nie 
zjechał. Mia l zjechać w d niu nast ępnym. Z ad zwo­
nUam. N ie zjechał. Polecono mi przyjść za 3 d n i. 
Wiz nie było. 18 1 19 grudnia biu ro nieczynn e bez 
jakiejkolwiek informacji na drzwia ch dlaczego. N a 
stępna wizyta 20.12.89. Wiz n ie m a . P olecono mi 
zgłosić się za 2 dni. 

1,V dniu 22 gr udnia od dano m i paszpo r ty z zap y­
taniem, czy nad a l chcę ubiegać się o w izy. Nie 
chciałam . 

Całą kwo tę, j aką wpła ciłam, zwrót:ono m i d nia 
28.12.89. 

Czuję si ę za wiedziona . K to mi z a pła c i za s tra ty 
moralne , jakie poniosłam, za n erwy , ciągle b iega­
nle7 do b i ura, dowiadywanie się . N a jba rdzie j o szu­
'kany poczuł się mój syn. To mial być wspaniały 
prezent pod choinkę. Swię ta ,.organizowałam" n a 
dzień przed wigilią. Znaj o m a otrzymała telegr am: 
Wiz nie ma. (15 t ys.) . Oczekiwała n as, p rzygotowana 
na przyjęcie gości , wzięła urlop . aby pokazać nam 
swój kra j . Nie wie m nawet, czy uwie rzy ~v to, 
co napiszę . 

Mam p y tanie. Czy ludzie nie fachowi mogą zakła­

dać tego typu spółki? (bra k znajomości j ęzyków , 

niewiedza, j ak się wypełnia wnioski, nieznajomość 

spraw związanych z tranzy t em , niewiedza o od­
płatności wiz przez młodzie~ do lat 16). Czy lu­
dzie mający prywatne firmy mogą pracować, kiedy 
chcą l jak chcą (nieobecność p r acow nik ów w biu­
rze bez j akle jko\wiek info r macji dlaczego, bądź 

prz ychod zenie d o biu ra kiedy im to odpowiad a). 

Czy m o':zna pozwolić t a k im . osobnikom, b y po ­
biera l i opłaty , m a nipulow ali n imi przez n iemal 2 

miesiące, a p o te m okazuje się , że sprawa nie zo­
stała załatwiona ? Czy jest możliwe . to, że źle wy­
pełnione wnioski leżą w ambasadzie przez miesiąc. 

a pote m odsyłane są j ako niezałatwione? Takich 
OS"Lukanych przez to biur~ jes t wielu . Stoj ą c pod 
zamkniętymi drzwia mi dużo usłyszałam od stoją ­

cych· t a m l udzi na t emat p racy b iura. Du~o mogą 

powiedzieć tak~e pracownicy przyległych biur 
" Alla", .,Wes ta" , "PTTK". D obrze słyszeli bowiem 
komentarze ludzi stoją cych na podwórzu . 

Wyda je mi się, że spraw a powinna trafić do pro­
kura lora. Nie można poz" J ić na to, b y oso by że­

rujące n a zau fani u · innych mogli prowadz i ć t ego ty ­
pu usłu~i. Prosz~ o \vydru k.ovJanie t ego lis i_11. Mo­
że zn ajd ą slę i inni , k tórzy zabiorą głos w t e j 
sprawie. 

Krystv n a :Ę a mi ilsk1. 
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\ AJ hotelowym hallu spotkałbym się na pe 
y V wno z bratnią duszą, z kimś, kto po-

mógłby przyw rócić m i spokój. Kraj 
jest tal{ wielki, tak w ielu w nim samotnych 
ludzi, tak wiele wspaniałomyślnych dusz go­
towych dawać, jeśli tylko znalazłyby kogoś 
właściwego. Byłbym szczery 1 otwarty. Po­
wiedzmy, znaleźlibyśmy się w Mississippi, w 
jakimś starym, walącym się hotelu. Mężczy­
zna przychodzi do mnie na górę z ciemnoś­
ci, żeby zapytać, jak się czuję . . Facet sprag­
niony małej pogawędki. Przedstawiłbym go 
Marze. Przechadzalibyśmy się pod rękę, spa 
cerując w świetle księżyca wśród drzew pO 
wiązanych linami, wśród magnolii gnijących 

w ściółce, w powietrzu wilgotnym, dusznym, 
sprawiającym, że gniją rzeczy - i ludzie też. 
Dla niego byłbym świeżą bryzą z Pólnocy. 
Bylbym uczciwy, szczery, niemal pokorny. 
Wyłoży lbym .· karty na stół, natychmiast. Ta­
ka jest sytuacja, człowieku. Lubię to miej ­
sce. Chcę tu spędzić całe żj;e'ie. To go trochę 
wystraszy. ponleważ nie zaczyna się rozmo 
wy z Poludniowcem w ten sposób - od ra­
zu. W co g rasz? Potem odezwalbym się zno 
wu , miękko i powściągliwie, jak klarnet z 
wiłgolną gąbką wsadzoną w kielich. Zagrał 
b~-m mu melodyjkę z zimnej Północy; rodzaj 

HENRY MillER 
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chłodnego, fabrycznego gwizdka w mroźny 
ranek. Mister człąwiek, nie lub ię zim na. Nie, 
sir! Chcę robić coś uczciwego, coś z czego 
można się utrzymać przy życi u. Czy mogę 
mówić wprost? Nie będzie pan myślał, że 
jestem stuknięty, prawda? Na Północy lu­
dzie· są samotni. Tak sir, jesteśmy posiniali 
z lęku i samotności. Mieszkamy w małych 
pokojach, jemy nożami i widelcami, nosimy 
zegarki, pigułki na wątrobę, okruszyny chle 
ba, kiełbaski. Nie wiemy, gdzie jesteśmy, mY 
stamtąd, poważnie, człowieku. Boimy się 
śiń.iertelnie, · że powiemy coś, coś realnego. 

Nie śpij... nie, naprawdę. Klep całą noc 
modlitwę o koniec świata. Nie wierzymy w 
nic: nienawidzimy każdego, trujemy się na­
wzajem. Wszystko ściśnięte, stałe, wszystko po 
nitowane okrutnym, gorącym żelazem. Nicze­
go nie robimy własporęcznie. Sprzeda jemy. 
Kupujemy i sprzedajemy. Kupu jemy i sprze 
dajemy, to wszystko mister ... 
Mogłem wyobrazić sobie starego dżentel­

mena wyraźnie, jak stoi pod obwisłymi ga­
łęziami , jak ociera swe febryczne czoło. Nie 
uciekłby ode mnie, jak inni. Nie pozwolil­
bym mu. Zatrzymałbym go zaczarowanego 
- przez całą noc, gdybym mial na to ocho­
tę. Skłoniłbym go, żeby dal nam chłodne 
skrzydło w wielkim domu w pobliżu bagni­
stego odgałęzienia rzeki. Czarnuch pojawiłby 
się z tacą p6dając miętówkę. Zostalibyśmy 
przyjęci. "To jest twój dom, synu, mieszkaj, 
jalc dlugo chcesz". Nie pragnę uciekać się do 
tricków z ludźmi jak ten facet. Nie, jeśli czło 
wiek potraktowałby . mnie w taki sposób, był 
bym mu wierny do gorzkiego końca ... 

Wszystko to było tak oczywiste, że czułem, 
iż muszę powiedzieć o tym natychmiast Ma­
rze. Poszedłem do kuchni i zacząłem pisać 
list. "Droga Maro - wszystkie nasze proble­
my zostały rozwiązane ... " Ciągnąlem -jak gdy 
by wszystko było jasne i określone. Mara wy 
glądala teraz dla mnie inaczej. Widziałem 
siebie stojącego pod wielkimi drzewami i mó 
wiącego do niej w sposób, który mnie zas­
koczył. Spacerowaliśmy pod rękę poprzez wa 
rzywnik, rozmawiając jak istoty ludzkie. 
Swiecil wielki, żółty księżyc i psy ujadały tuż . 
przy naszych łydkach. Wydawało mi się, że 
je'steśmy małżeństwem i że łączy nas głębo­
kie uczucie. Ona gorąco pragnęłaby pary la 
będzi na jeziorku za domem. Ani słowa o 
pieniądzach, ani śladu świateł neonowych, 

F·twmi 

an i odrobiny smażonego. mięsa . J ak to wspa­
niale po prostu oddychać naturalnie, nigdy 
n ie spieszyć się, nigdy nie robić żadnych po 
stępów. nigdy nie zajmować się niczym waż 
nym - prócz życia ! Ona też tak myślała. 
Ona się zmieniła, Mara. J ej' ciało stało się 

pełniejsze. cięższe, poruszała się powoli, mó 
wiła spokojnie, milkła na długie· chwile, wszy 
stko w sposób realny 1 naturalny. Jeśliby 
zbłądziła na własną rękę z pewnością ....... są 
dziłem - wrócilaby niezmieniona, pachnąca 
słodziej, poruszająca si ę pewniej ... 

"Pojmujesz, Maro, . jak to będzie?" 
· Tak właśnie siedzialem tam, opisując wszy 
stko uczciwie, niemal szlochając w .czystym 
zdumieniu kiedy usłyszałem Maude człapią ­
cą człap-człap przez hall. Zgarnąłem kartki i 
złożyłem je, przyciskając pięścią Czekałem 
na nią. żeby coś powiedzieć. 

- Do kogo piszesz? - zapytała po prostu 
i pewnie. 

- Do kogoś znajomego - odrzekłem spo­
kojnie. 

- Do kobiety, sądzę. 
. - Tak, do kobiety. Do dziewczyny, mówiąc 

ściślej. Powiedziałem ' to ciężko, uroczyście, 
jeszcze w transie. jeszcze widząc jej obraz: 
pod wielkimi drzewami i dwa łabędzie pły 
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wające bez celu po niezmąconym jeziorze.. 
Jeśli chcesz wiedzieć, myślalem sobie, po­

w iem ci. Nie widzę powodu, żeby klarnać na 
dal. Nie nienawidzę cię, jak kiedyś. Chciał­
bym, żebyś kochała, tak jak ja - byłoby wte 
dy znacznie łatwiej. Nie chcę cię zranić. 
Chcę, żebyś mi pozwoliła być. 

- Jesteś w niej zakochany. Nie umiesz od 
powiadać. Wiem, że tak jest . 

- Tak, to prawda - rzeczywiście jestem 
zakochany. Znalazłem klogoś, kogo rzeczywiś­
cie kocham. 

- Może będziesz traktować ją lepiej niż 
mnie. 

- Mam nadzieję - powiedziałem ciągle 
spokojnie, ciągle mając nadzieję, że wysłucha 
mnie do końca. - Nie kochaliśmy się nigdy 
naprawdę . Maude, taka jest prawda, czy nie 
tak? 

- Nigdy mnie n ie szanowałeś, jako istoty 
ludzkiej - odparła. - Obrażasz mnie przed 
przyjaciółmi, latasz za innymi kobietami, nie 
interesujesz się na.wet własnym dzieckiem. 

- Maude, chciałbym, żebyś choć raz nie 
mówiła w ten sposób. Chciałbym, żebyśmy 
porozmawiali o tym bez, goryczy. 

- Ty możesz, ponieważ -jesteś szczęśliwy. 
Znalazłeś sobie nową zabawkę. 

- To nie tak, Maude. Słuchaj , załóżmy, że 
wszystko, co mówisz, jest prawdą, cóż to te­
raz zmienia? Przypuśćmy, że znajdowaliśmy 
się w łodzi , która zaczęła tonąć ... 

- Nie widzę powodu, dla którego mielibyś • 
·my coś pr.zypuszczać. Ty . zamierzasz zająć 
się kimś innym, a ja zostanę z całą harówką, 
z całym brzemieniem odpowiedzialności. 

- Wiem - powiedziałem - patrząc na nią 
z prawdziwą czułością. - . Chciałbym, żebyś 
starała się wybaczyć mi to, możesz? Co ·do­
brego wyniknie z tego, że zostanę? Nie nau­
czyliśmy się nigdy kochać jedno drugiego. 
Czy ·nie możemy rozstać się w przyjaźni? Nie 
zamierzam pozostawiać cię własnem4 losowi. 
Postaram się wypełnić moją część powinno-
ści - serio. · 

- Łatwo to powiedzieć. Zawsze obiecujesz 
rzeczy, których nie możesz zrobić. Zapomnisz 
o nas w chwili, kiedy wyjdziesz z tego do­
mu. Ja ciebie znam. ·Nie mogę sobie pozwo­
lić na wspaniałomyślność w stosunku do cie 
bie. Zawiodłam się na tobie gorzko, oszuki-



Sceny miłosne w literaturze pięłtn~j 
waleś mnie od samego początku. Byleś samo 
lubny, kompletnie egoistyczny. Nigdy nie są 
dziłam, że człowiek może być tak okrutny, 
tak nieczuly, tak zupełnie nieludzki. Dlatego 
z t rudem poznaję cię teraz. Po raz pierwszy 
postępujesz tak ... 

- Maude to okrutne co powiem, ale mu­
szę to powiedzieć. Chcę, żebyś coś zrozumia­
ła. Być może musiałem przez to przejść z to­
bą, żeby nauczyć się postępowania z kobie­
tą. Nie jest to calkiem moja wina - los też 
ma coś z tym wspólnego. Widzisz, w momen 
cie, kiedy na nią spojczalem, wiedziałem ... 

- Gdzie ją spotkałeś? - spytała Maude, 
poddając się nagle kobiecej ciekawości. 

- W tancbudzie. Jest fordanserką. Wiem, 
że to brzmi ź.le . Ale gdybyś ją zobaczyła ... 

- Nie chcQ jej oglądać. Nie chcę o niej 
więcej slyszeć. Bylam po prostu ciekawa. 

Rzuciła na mnie krótkie, litościwe spojrzenie. 
I myślisz, że jest kobietą , która uczyni cię 
IZCzęśliwym? 

- Nazywasz ją kobietą, ale ona jest mło-
dą dziewczyną. · 

-Tym gorzej. Oh, jaki ty jesteś głupi! 
- Maude, to nie jest tak_, jak myślisz, ab-

solutnie. Nie powinnaś osądzać, naprawdę. 
Jak możesz udawać, że wiesz? A poza tym 
nie dbam o to. Już się zdecydowałem. 

W tym momencie , zwiesila głowę. Była nie­
opisanie smutna i zmęczona, jak wrak czło 
wieka wiszący na rzeźniczym haku. Opuści­
lem wzrok niezdolny znieść widoku j j twa-
rzy. . 

Siedzieliśmy tak kilka długich minut: ża­
dne z nas nie śmiało podnieść oczu. Słysza­
lem pociąganie nosem i kiedy spojrzałem w 
jej stronę, ujrzałem twarz drgającą z bólu. 
Połoź:tła ręce na stole, płacząc 1 szlochając 
oparła głowę twarzą o blat. Stanąłem nad 
nią i położyłem rękę na jej ramieniu, Próbo 
wałem coś powiedzieć, ale słowa utknęly mi 
w gardle. Nie wiedząc, co robić, głaskałem 
jej włosy, pieściłem je re smutkiem, lecz tak 
ie z dystansem, jak gdyby to była glowa dzi 
wnego, rannego zwierzęcia, na które natkną 
Jem się w ciemnośl::iach. 

- No. ju:l.:. już. to się na nic nie zda - zdo 

' lałem wybełkotać. Jej szloch wzmógł się . 
Wiem powiedziałem coś niestosownego. Nic 
nie mogłem na to poradzić. Bez względu na 
to, co by zrobiła - nawet, gdyby miała za­
miar skończyć ze sobą - nie zmienilbym sy 
tuacji. 
Spodziewałem się lez. A także spodziewa­

·lem się trochę tego dokładnie, że pogłaszczę 
ją, kiedy będzie płakać i że powiem coś nie­
właściwego. Bylem u celu. Jeśli pogodzi się 
z tym i pójdzie do łóżka, będę mógł usiąść i 
dokończyć list. Mógłbym dodać post scrip­
tum na temat przyżegania rany. Mógłbym 
powiedzieć uczciwie z mieszaniną radości 
smutku· - "Wszystko skończone". 

Oto co działo się w mym umyśle , kiedy gła 
dzilem jej włosy. Nigdy nie b ylem od niej 
dalej. Kiedy czułem drżenie jej cia ła, odczu 
walem również przyjemność na myśl o ty1n, 

Rys. LESZEK HERMANÓ..WICZ 
jak będzie pogodna w tydzień po moim odej­
ściu. ,,Będziesz się czuła jak inna kobieta", 
pomyślałem. A teraz idziesz przez całą tę 
udrękę - to jest prawidłowe i naturalne, 
rzecz jasna, i nie obwiniaj mnie o to, ale 
uporaj się z tym. Musialem ją poruszyć puen 
tując myśli, ponieważ w tym momencie na­
gle usiadła wyprostowana i patrząc na mnie 
dzikimi, pogrążonymi w beznadziei, załzawio 
nymi oczami zarzuciła mi ramiona na szyję 
i przyciągnęła mnie do siebie oszalałym, sen 
tymentalnym gestem. 

- Nie porzucisz mnie jeszcze, prawda? -
zaszlochala całując mnie słonymi, głodnymi 
wargami. - Obejmij mnie, proszę, trzymaj 
mnie mocno. Boże, czuję się taka zagubiona. 
Całowala mnie z pasją, jakiej nigdy wcześ 

niej u niej nie czułem. Wkładała w to ciało 
i duszę i cały smutek, który był między na­
mi. Wsu.nąlem ręce pod jej pachy i podnio­
słem ją delikatnie. Byliśmy tak blisko siebie, 
jak tylko mogą być kochankowie, kołysząc 
się tak, jak tylko ludzkie zwierzę może się 
kolysać, gdy całkQWicje oddaje się drugiemu. 
Jej kimono rozsunęło się, była pod nim na­
ga. Przesunąłem nieco dłonie wzdłuż je j ple 
có,w, pod pulchnymi pośladkami wbiłem pal 
ce głęboko w wielką szczelinę, przycisnąłem 
jl) dą siebie. żlJjqc jej wargi, gryząc platlti 

uszu, liżąc oczy, granicę jej wł osów. Stala 
się miękka i ciężka zamykając o..:.z.y, wylą­
c.:ając mózg. Zwisała, jak gdyby miała upaść 
na p.odlogę. Chwyciłem ją i zaniosłem przez 
hall po schodach i rzuciłem na IÓ.i:ko. Padłem· 
na nią jak gdyby oszołomiony i pozwoliłem 
jej · zedrzeć z siebie ubranie, machając na 
wszystko ręką. Leżałem na wznak jak nieży 
wy, jedyne co żyło. to był mój prick Poczu 
Iem zamykające się na nim usta oraz zsuwa 
j;łcq się z mojej Ie vej nogi skm·petkę. Moje 
palce przebiegty po jej długich wlosac~ zsu 
nęły się pod biust i sprofilowały jej miękki, 
kauczukowaty jak gdyby brzuch. Wykonywa 
la w ciemnościach coś w rodzaju ruchów ko 
listych.· Jej nogi znalazły się na moich ramio 
nach a jej krocze nad moimi usta mi. Przesu 
nąl m jej zad nad glową tak jaJ< podnosi się 
ko"pek mleka żeby ugasi ć rozleniwiające pra 

gni enie i piłem i <i:ulem i zażerał m się jak 
myszołów. Była tak rozogniona, że jej zęby 
zak.leszczaty się groLnie wokół głov<y mego 
ptaka. W tej szai.onej, łzawej namiętności do 
prowadziła się do takiego stanu, że obawia­
ł em ię, iż może zatopić zęby glębolw, pozba 
wiając go korka. Mus iałem ją · pobskoiać, że 
by rozlu.tniła szczęki . Poza tym była to szyb 
ka, czysta robota - .bez płaczu, bez tych 
wszystkich interesów związanych z miłością, 
bez ,.obiecaj mi to czy tamto". ,.Polóż mnie 
na pniaku do rżnięcia i Tżnij". - Oto, czego 
chciała. Zacząłem z zimną furią. Być może 
był to ostatni fuck. ·Była ju._ż dla mnie kimś 
obcym. Dopuszczaliśmy się cudzołóstwa, na­
miętnego, kazirodczego, z rodzaju tych, o któ 
rych z lubością rozprawia Biblia. Abraham 
wszedt w Sarę lub Leander i poznal ją. (Oso 
bliwa jest ta kursywa w angielskiej Biblii). 
Sposób, w jaki ci napaleni, starzy. patriar· 
chowie załatwiali swoje młode i star~ żony, 

· siostry, krowy i owce był bardzo pouczający. 
Musicli iść na całego, z całą p!7.eb;eglością i 
umiejętnościami wiekowych rozpustników. 
Czułem się jak Izaak cudzołożący z królicą 
w świątyni. Była białą królicą z długim! usza 
mi. Miała w sobie pisanki l zniosłaby je jed 
ną po drugiej do koszyka. Zamyślilem się w 
niej głęboko, studiując każde załamanie, każ 
dą zmarszczkę, każdą łzę, każdy miękki, okrą 
gły gu:z, który napuchł do rozmiarów pornar 
sżczonej ostrygi. Przesunęła się, odpoczywa 
1a, czytając to jak Braiile (punktem nowojor 
śkim) swoimi wścibskimi palcami. Przykuc­
nęła na czworakach jak samica, drżąc i rżąc 
z nieukrywanej rozkoszy. Zaduego slQWa w 
ludzkim języku, żadnego znaku, źe zna ja­
kikolwiek język prócz tego pniak-i-rżnij-mnie 
-jednotonowym-duchem - jak gwizd. Dżen­
telmen z Mississipl. zupełnie zatarł się w pa 
mięci, wśliznął się z.. powrotem w bagnistą 
otchłań, która tworzy trwały. fundament kon 
tynentu. Jeden labęd:t pozostał, z domieszką 
pół ćwierć krwi murzyńskiej ' z czerwonym 
kaczym dziobem przymocowanym do blado· 
niebieskiej głowy, Wkrótce zaczniemy iyć w 
·dostatku, będziemy mogli się wyżyć, śliwld 
i morele będą spadać z nieba. Ostatnie J)chnię 
cle; Uumiona eksplozja rozżarzonyeh do bla 
łości popiołów i dwa kloce leżące obok sie­
bie w oczekiwaniu siekiery. Doskonałe za. 
kończenie. Wspaniały wypływ lawy., Pozna­
lem ją l ona poznala mnie. Wiosna znowu 
nadejdzie l Lato i- Zima. Ona będzie bujać 
ię w ramionach kogoś innego, będzie rinąć 

się na ślepo, rżąć, wyzywając się, kucając i 
opadając - ale nie ze mną. Ja już swój obo 
wiązek spełniłem, ostatni obrządek został do 
konany. Zamknąłem oczy i udawalem mart­
wego przed całym światem. Tak, nauczymy 
się nowego życia, Mara i ja. Muszę wstać 
wcześnie i schować list do kieszeni plaszcza. 
Dziwne, jak czasami kończy się sprawy, Za 
wsze ci się wydaje, że ostatnie słowo polo­
~ysz w rejestrze z zamaszystym zakrętasem: 
nigdy nie myślisz o automacie, który zamy 
ka konto, kiedy śpisz. Wszystko jest najdo­
skonalszym rodzajem podwójnej księgow~ci. 
Jest tak pięknie skalkulowane, że przypra­
wia cię o ciarki. 

Siekiet·a spada. Osiatnie przemy'! nia. Mio­
dowomiesięczny ekspres. Odjazd l Memphis, 
Chaitanooga, Nashville, Chlckamauga,. W ty­
le śnieżne pola bawełny ... aligatory ziewające 
w błocie ... ostatnia morela gnijąca na traw­
n.ik.u ... pełnia księ-życa , rów jest głęboki, .zi.e­
m ia jest czarna, czarna, tzarna. 

Za młesiP,cznikiem .. Zda71;e" nr i-8 z tłb.r. 
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Po dwumies ięcznej przerwie wznowiliśmy przed <Ys odniem cyld 
"Dzieci kosmosu", spełniając życzenia Czytelnikó w wyrażane w listach 
i telefonach do redakcji. Dziś ma,ją swój odcinek ... 

PanO\\'ie 
spod znaku 

Strzelca 
Urodzileś się w okresie mię­

ct.ty 23 listopada, a 21 grudnia, 
cdy na naszej części planety, zic 
mia, ochłodzona i pozostawiona 
przez człowieka w spokoju, odpo 
bzywa, mając nad sobą - wyso 
Jro, na błękitnym Zodiaku 
znak Strze1ca. Strzelcowi sprzy­
ja pl;meta zwana imieniem Jowi 
ua - który w starożytnych wie 
neniach ~reckich był ojcem wszy 
słkich Bogów. Jest to najwięk­
sza spośród planet należących do 
naszego układu słonecznego. Po 
nadto Strzelce wraz z Lwem i 
Baranem, tworzą razem 'I'rygon 
Ognia. Jakie znac-.:enie dla Cie­
bie mają te zbieżnoś ci '? 
Olóż z Zodiaku spłynęło · na 

Ciebie mnóstw-o łask. Otrzyma­
łeś chara!tter sUny, stały i spra­
wiedliwy. Podobnie, jak będący 
Twym znakiem Strzelec, mie­
r.t.ysz zawsze pewną ręką, cel 
~tis:r. jasno i n ie lubisz scho­
~ć z drogi, która do n iego wi.e­
d'tiie. A Twoim celem są zawsze 
ł~i_eały ! Wierzysz w nie w spo-
~ godny podziwu, c.zasem 
~ost z. uporem. Potraiisz 
&'WYch i deałów i swych prz.eko­
iutń bronić odważnie, nie bacząc 
ba rodzaj i rozmiar przesżkód. 

'fwój idealizm podpierany jest 
Wlrodzoną prostolini jnością, o­
twarl<Jścią, prawością. Jesteś ty 
Pent mqżczy~y, który wie, cz~o 
~ce i na którym m<Jżna pole­
gat. Wśród ludzi szybko zdoby- . 
)vasz uznanie. C~stq jes teś jed­
ąym' z tych, którzy, gdy zaczyna 
j,ą mówić pośród gwaru, powodu 
,U~, że gwar się ucisza. Ważysz so 
~ lowo 1 szanujesz sluchaczy. 
Ludzie spoo znaku Strzelca czę 
sto wybierają zawody i działania 
"pu.bjjczne". 

T.rudno, by te Twoje przymio 
t,-, cech·uiące przywódców n ie 
p<>wodowały zawiści. Toteż rów­
n~ łatwo . jaJ!: przyjac i ół i zwo­
lenni.ków, skupias:t wokół siebie 
prreciwntków i wrogów. Ci osla 
tni wykorzystuJą takie Twoje ce 
chy, jak dobroduszno-Ść, szcze­
rość i szcwdrość. Właś nie w 
swej jowia lne j dobr<Jdus.znośc:' 
pozwalasz czasem sobą manewr' 
wać . W ef' kcie zdarza siG, że to, 
co r c.>b isz dla dobra innych , T woi 
pr~ci wn icy zrE:Cznie obra·cają 
pt•r.ec!wko Tobie. 

Bo też Strzelcy, przy całe j swe j 
sprawności i celności, są mało 
czujni. Nie rruewają przeczuć , .są 
nieostrożm , ~klonni do przesady, 

.ianfaronady, wyolbrzymiania nad 
gorliwości, także - gadulstwa. 
Pewni siebie i szalenie zadowo­
leni z osiągnięć, wykazują brak 
umiaru. Bardzo lub ią pi"Zewo­
dzić, być chwalonymi. podziwia­
nymi, oklaskiwanymi. Popadają 
przez to w kłopoty, pomeważ bra 
kuje im, podobnie jak Lwom i 
Baranom, wrażl~ości 1 delikat­
ności, a przede wszystkim intu­
icji, jaka cechuje panów w·odzo 
nych pod znakami Trygonu Wo 
dnego: Raka, Skorpiona 1 Ryb. 

Jowisz obdarował Cię ciekawo 
ścią świata i ludzi oraz chęc1ą 
<.rozumienia wszystkich z ja wisk, 
jakie nas otaczają. Dał Ci także 
ambiCJE:, kto1·a każe Ci stawać się 
lepszym, .ts;ztałcić umysł i dosko 
nalić siE: wewnętrzn1e. Dzięki Jo 
wiszowi jesteś optymbtą - a to 
bardzo pożyteczna cecha w dzi­
sie jszych, trudnych czasach. Dzię 
ki niemu także masz skłon­
ność do filowficznych refieksji. 

Ale rówmeż za spraw'! Jowi­
sza cechuje Cię nadmierna uf­
ność, granicząca czasem z zadzi­
wiającą naiwnością, także sno­
bizm, oraz tendencje do ryzyka 
i hazardu. Bywasz uparty 1 zaa·o 
z.umiały. 

Z przynalc :i.n ości do Try~onu 
Ognistego wynika, ze je.;tes męz 
czy-z.ną mezwykle akty wnym oraz 
myślącym · i działającym szybko, 
dla którego najważniejszymi są 
sprawy se.rca i u~:nysłu, zaś na 
dalszym miejscu znajdujq się za 
gadnien.ia materialne. Dą.żysL 
przede wszystkim do rozwoju in 
telektualnego i duchowego, nie 
zabiegając na silę, jak to cqnią 
inni, o pieniądze i rozmaite ko­
rzyści. 

Twoją wadq bywa m. in. skłon­
ność do ulegania przesadnym e 10 
cjom i nag1ym impulsom. Tra­
cisz wt.eay opanowanie i p }pel­
niasz błędy taktyczne. 

_w miło$ci panowie spod t.n.aku 
Strzelca bywają wierm. Wykazu 
ją stałośc uc'zuć i ich wysoką 
temperaturę, bez względu na 
wiek. Dla ukochanej koo,ety zdoi 
ni są por:t.ucić stanowiska, za­
szczyty i dobra materialne. 

Naj!eps;qmi p::..·t.nerkami są 
dla nich panie, urodzone pod z 1a 
l~ami w 'l rygonie Pow1etrza (fil i 
Źllięta, W ga Wodnik) i w Try­
gonie Woauym (Rak, Skorpi<Hl, 
Ryby). Zw lązki powietrza z og­
niem i wody z ogniem, choć wią 
żą się z wzajemnymi uzależnie­
mami, a pn:y braku harmonii 
mogą stwarzać sytuacje niobez­
p ieczne, są nadzwyczaJ poiytecz.­
ne. H.ozw L to sarn: 

- ()g.icn ogrzewa powietrze, 
d:-.ięki czem u powstaj-e m1!a dla 
t:zlowielta ci plota, a przy du­
żym wzroście lem!Jexatury - po 
wielrze zdojne jest wprawić ·.ę 

w ruch. Z kolei powietrze jest 
niezbędne dla istnienia ognia; 

- 0g1eń W lW!ClZkU Z wodą, 
wywołuje bard?.O interesujące 

przeobrażenie: woda, która OCie­
pl a się, a potem wrze, skrapla 
się w1·eszc1e, zamieniając w pa­
rę . Woda z koleJ jest czynni­
kiem hamuJącym zbyt wielkie 
zapędy ognia : może go zmniej­
szyć lub ca łkowicie ugas ić . 

W duec.e, .1:10żonym z dwujJa 
osób urodzonych pod znakami 
ogn istym i wodnym, zawsze prze 
wodzi paru1er .,ogrusty '' , Jako 
silnie)st.y i banlz1e j ekspansywny. 
Podobnie też dzieje się w du-
etach, utworzonych przez ludzi 
spod znaków Ogma i Powietrza. 

Mal;i.eilstwo pana - S trzelca z 
panią, która przyszła na świat 
pod Ktorymś ze znaków ziem­
skich (Koziorożec, Byk, Panna) 
też ma. n ienajgorsze szanse na 
szczęscie, spokój i harmonijne 
współżycie. 

Natonuast odradLam Ci zdecy­
dowanie budowame przyszłości z 
partnerką "ognistą ' - pk Ty, 
to znaczy urodzoną pod znakiem 
StrZielca, Lwa lub Barana Zwią­
zek ognia z ogniem nigdy nie 
wróży pożytecznej dla obydwu 
stron symbiozy. W takim zwią­
zku raczej n ie będzie zrozumie­
nia 1 wspolnych dążeń. Mo:ż.e być 
miłość - ale nie twórcza i do­
bz·a, lecz pełna burz, niepokoju, 
zazd1·ości, niezgody. Unikaj więc 
kobiet z "ogniem". 

Z pewnością zaciekawi Cię, że 
pod znakiem Strzelca p'rzysz1i na 
świat m . in.: kardynał Józef 
Glemp, Mieczysław Rakowski, 
słynny · lekarz ortopeda prof. W i 
klor Dega, sławny kompozytor 
Krzysztof Penderecki o1·az An­
drzej Kurylewicz, także kompo­
zytor. Wśród sławnych osób nie­
żyjących, związanych ze zna­
znakiem Strzelca, planetą J o­
wisz i Trygonem Ognia, wymie­
nić trzeba: _Józefa Piłs.udskiego, 
Lud wiga van Beethovena i po­
etę Jonasza Koftę, autora wielu 
pięknych wierszy, które naSltęp­
nie stały się p iosenkami. 

Dn.i.em Jow1sza, pomyślnym 
dla lud:z:i urodzonych pod zna-
kiem Strzeka, jest czwartek, 
Spróbuj w tym dniu załatwiać 
sprawy trudne 1 ważne , a jeśli 
Ci się to z jakichś wz.ględów nie 
uda, zostaw ;e na poniedziałek. 
Wprawd'Z.le jest to dzie,ń Księży­
ca i jako taki spnyja przede 
wszystkian znakom wodnym, czy 
i Rakowi, Skor9ionowi i Rybom. 

Ale spotkałam się kiedyś z taką 
właśnie prognozą, że wszelkich 
pomyślności Strzelec może ocze 
ki wać w poniedzia!lu. 

Do zakol'lcze11ia cyklu pozo-
stal nam tylko znak Koziorożca, 
który mo:ż.e zainteresować =ów 
uo panie, jak i pa nów, ur odzo­
nych w okresie od 22 grudnia do 
20 stycznia. Znak Koziorożca po 
dlega płanecie Sa.turn i znajdu­
je się w Trygonie Ziemskim 
podobnie, jak Byk i Pann· . 

Ws:z.yscy jesteśmy dziećmi ko­
smosu , my - mieszkai1cy Ziemi, 
jednej z wie lu plane t, za wieszo­
nych w niezba.dany!n. trudnym 
do objęcia myślą i 1·ozu.mem, bez 
rn.ia1"2e. 

F.Wr'\ FOSS 

Apteka 
miłosierdzia 
Ciąg dalszy ze str. 9 - ----

pracowała, wra z z mężem, pani 
.Stanisława Szwejkowska. Także 
pani Teresa Gierko, lekarz psy­
chiatra. Po śmierc i dr Szwejkow 
skiego k ierowmctw o apteki prze­
jął mgr Ciążyńsk1 - również ·czło 
wiek nieod żałowanej pamięci. Od 
początku jest tu mgr Zub, panie 
magister - Kondek i Ruszczyńs­
ka. Pracują też mgr Jolanta Kru 
kowska, mgr Maria Kowala -
i jeszcze inne osoby. 

Od przenies1ema na ulicę Sikor 
skiego, personel apteki - w myśl 
wyrnagan Wydziału Zdrowia, skła 
da się wyłącznie t farmaceutów. 
Wszyscy pracują tu społecznie i 
do apteki przychodzą po ośmiu 
godzinach zajęć zawodowych. Pa 
rę osób, podobnie Jak dr Raben­
da, związanych jest etatowo z wo 
jewódzkim .,Sanepidem". Mgr An 
drzej Zub kieruje tam sekcją cho 
rób pochodz.emz. zawodowego: 
Mgr Wiesława Kondek p::-acuje w 
dziale h igieny żywienia l żywno 
ści. 

T emat dla psychologa: czy do 
brze jest, gdy człowiekowi 
ustawicznie daje się coś cen 

nego, całkiem bezpłatnie? Czy ta 
apteka, spełniając ważną rolę spo ­
łeczną, me oddz1aływuje równo­
cześnie - w pewnym sensie de­
moralizująco? 

Trafia się czasem klient, któ­
ry podnosi głos: jak to, nie ma 
lekarstwa, które mu lekarz prze­
pisał? Dlaczego nie ma? Co to za 
porządki? Co to za apteka? I da­
lej w tym stylu. Nie przemawia 
tłumaczenie , że wydaje się tutaj 
lekarstwa takie, jakie się otrzy 
muje - z łaski, z miłosierdzia, 
bez zapłaty! 

Tak, dr Rabenda przyznaje. 
Przyjmowanie darów :z. za.granlcy 
przez tak długi okres jest czymś 
żenującym. Zyjemy w środku 
Europy, Blisko krajów, gd:de lu 
dzie wiodą żywot ustabilizowa­
ny, bezpieczny i nie pot;zebują · 
od nikogo żadnych darów. I 11ać 
ich na miłosierdzie ! 

Idealnie byłoby, gdybyśmy i 
my szybko stali się krajem xamoż 
nym! Gdyby fabryki produkowa­
ły lekarstw tyle, ile potrzeba, a 
szpitale zaopatrzone były obficie 
w strzykawki i gły , cewniki, ka­
tetery, opatrunki, bandaże, ręka 
wice chirurgiczne, aparaturę - ł 
w ogóle wszystko. Gdyby dla pr:z.e 
ciętnego człowieka, zarabiającego 
na życie pracą czy żyjącego a 
emerytury lub renty, zakup le­
karstwa i leczenie. nie wiązalT 
się z wydatkami nie do pokryda. 
Wreszcie - gdybyśmy byli ~po­
łecz.eństwem zdrowym! 

Ale rzeczywistość przedstawia 
się wprost odwrotnie. Coraz ~ 
ściej spotyka się niedożywione 
dzieci. Coraz więcej ludzi ehc;ru 
je. Coraz więcej umiera. Pr:r.ypo 
minają się - gruźlica, anemia, 
coraz droższa jest Ż)'\vnosc. Coraz 
chudsze portfele. 

Niech więc tamci ludzie za gra 
,icami, nie tracą swego milosfer 
zia. I niech tej aptece z ,salą 
.alową" - bo tak pracownicy na 
ywają poczekalnię, dopisuje do­
bre zdrÓwie. Jest społeczenstwu 
potrzebne. 

HALINA SKARBJi~lt 



16.1- WTOREK 
PROGRAM l 

8.35, 10.15 "Domat01·" , 
8.50 "Domowe przedsz.kole" 
9.25 "Dzień dobry i do widzenia'• 

-film TP 
11,0 Hist. , kL I Lic. - Pobk;} w d'>­

bie rozbicia dzielnicowego 
12.00 Spotkania z lit., kl. rv - I . 

Krll(ZkO'W\Sik.i: "Niemcy•· 
13.30; 14.00 TTR - Proo . rośl. ~ zw., (3) 
14.30 TKR - Rozród 
15.00 Powt. pned mat. - Poez.ja 

krajowa XIX wieku 
15.35 "Kim być?" - pr. 15-latków 
1~.20 P r o.gram dnia - Telegazeta 
16.25 DLa dzieci: .. T.iJk - Tak" 
16.50 Kino Tilk - Taka: .,O c)llocpcu, 

który chciał uczyć czarow n ice'' 
- film pt'-od. NRD 

17..30 .. Spojl""Zeruia" - ĄJ'bania 
17.55 "Kli.n.ika zdrowego czŁowieka" 
18.1·5 .,W stronę rynku" 
18.45 .,10 minut" 
19.00 Thlbranoc .. P rzvgody ko~ka Da 

mLan.1 
19.10 ,.Od A do Z" - pr. publ'ic. 
20.15 "Dzień dob ry i do widzenia" 

- fi.lm 'l'P, reż. A. D(}ma!i'k 
21,10 Sport 
21.20 ,,A jed111ak życie - Festiwal 

życia" (2) · 
22 .215 rn - Echa dnia 
22.40 .,Dwa brzegi" - film dok. 
23.15 J~y.k I'OOyjski (13) 

' PROGRAM U · 

16.55 Języilt angielski (43) 

22..00 "Przyjaciele" (3) ...!.. .,Pr ca" 
seriał TP 

23.20 "Telewi,zja nocą" 
0.05 Komentarz dnia 

18.1- CZWARTEK 
PROGRAM I 

8.35, 10.10 "Domator " 
8.50 " Domowe przedszkole" 
9.25 "Policjanci z Miami" (12) 

serial krymQn ałny pr·od. USA 
11.10 Folska w latach międzywojen­

nych 
1>1.40, 16.10 MEN - informuje 
12.00 Spotkania z Lit. , kl. V - ho-

b~nson Oruzoe 
12.50 Wśród ludzi 
13.;JO TTR - Mech. rol., - powt. (3) 
14.00 TTR - Wspólczesne życie kul-

tu ra1n"' (3) 
14.30 TKR - Odchów c-ieląt 
15.00 Rytmy ciała 
16.20 Program dnia - Telegazeot.a 
16.25 .,Kwant" ru-a,z film z s ... Ordy'' 
17.30 "Mi.IOOnerzy" - pr. publłc. 
17.55 "Poza rok 2000" - aus<lra.!ij&ki 

serial do.ku.mend.a.liny 
18.25 Maga-zyn ka·tOoloick•i 

19.10 "Terą,z" - tyg. goo,podarczy 
20.05 "Szuani" (l) - f. prod. franc. 
21.25 S port 
211.35 "Ko.ntrapunkt" 
22.05 "Artyści dla Rzeczpospolitej" 
23.05 Dt - Echa dnia 

PROGRAM U 

17.30 ;,Wzrockowa lista przebojów'' 
18.00 Program lokalny 
18.30 .,0 czym się mówi?" 
Hl.50 Program rozrywkowy 
19.30 .,Dookoła świata" "We 

wschodniej Afryce" 
20.00 Magazyn .. Piątek" 
21.45 Filmy Woody Allena .. M'lość 

i śmierć" - f. fab. prod. USA 
23.05 Komentarz dnJa 

20.1 - SOBOTA 
P.ROGRAM l 

9.00 "Dr01p5" ora.z f. ,.Jelonek" (l l) 
1-0.30 Dt - W.iadom(}ści 
10.40 "Perła pólnocnych Chin" 
11.40 .,Diamentowe melodie" 
12.10 ,.Z Folski rodem" - mag. 
12.40 Telewizyjny koncert życzeń 
13.10 "Szkoła mistrzów" _ 

10.35 "Złoto" (6) - wł. sc-riał do.k. 
11 .15 "KraJ za 1niastem" 
11.40 Film dGkumen alny 
12.00 Po.ra-nek symfoniąny 

13.00 Teatr dla Dzieci: Jerzy O ws.iaik 
Miehał Lorenc .,Niezwykł~ 
przygody z oalcem lud-oj ada" 

14.10 Telewizyj ny koncert życzeń 
14.55 .,Morze" - mag. 
15.10 "An>tena" 
15.35 "Panna dziedziczka" - s. braz. 

- 17.30 TV Teatr Rozmaitości Ed.uardo 
de Filippo .,Cylilnder" , reż. Ta 
deusz Junak 

18.30 "Agromarket" 
19.00 Wieczorynka ".siostrzeńcy Ka 

czora Donalda" 
20.05 .,Dekalog, siedem" - film 'll\P 
21.05 "7 dni - Swiat" 
2Jl.35 Sport 
22.15 Fi!Jmy Józefa Blacho' icza 

.,Oblicze zbrodni" (2) 

PROGRAM U 

9.35 .,Pneg,ąd tygodnia" (d.Ja a~e­
,;ly.-;.zących) 

9.!>5 " Uekalog, siedem" · - fUm TP 
10.50 "Pieśń ujdzie cało .• " - pr. woj.. 
11.20 Lokalny koncert życzeń · 
11.45 "Jutro poniedziałek'" 
12.20 Polska Kronika Filmowa 
12.30 K Ln o familijne: .,Bajarz" (4) -

seria l prod. ang. 
12.55 "100 pytali do ... " 
13.35 Maciej Niesiołowski - Z bal u- / 

tą i z humorem 
13.50 .,Polacy" - fiLm dok. 
14.55 Podróże w czasie i przestrzeni 

- "Biblia a his~oria" (!), s. ang. 
15.50 "Być tutaj" - gawęda ]>Nf. 

17 . .30 "Klub ludzi z przeszłością" 
18.00 Pro.gram lokalny 16 .,._ 22 STYCZNIA 1990 'R. Wiktora Zina 

16.10 Biografie: .,Ma.rlon Brando -
11.8.30 Modlil>wa wieczorna 
18.50 "Elkspres reporte-rów" 
19.30 Magazyn narciarsł.! 
20.00 "NQD stop kolo r " - mag. 
Zl.OO ,.W kręgu sztuki" -- w!. f. dok. 
21.45 Sludńo im. Kar.Jla Irzykuw;;kie 

Codziennie: •17.15- Teleexpress, 9. 15, 19.30- Wiodo 
mości {pr.l); 21.30- Ponoroma dnia (pr. 11) 

Dziki" - wl. film dok. 
17.10 Studio Sport 
17.30 ,.Bliżej świat..a" - TV- sai. 
18.45 Prof. Ewa Łętowska 

go ,.Karbka z podróżv"' - !ilm 
:fiab. prod. pol.. reż. W . Dz.i.ki 

23.05 Komentarz dnia 

11.1- śRODA 

PR.OGRAM I 

8.05 Pl'ZeZ lądy i morza 
8.35, 10.25 .,Domator" 
8.50 "Domowe przed5zkole" 
9.25 ,,Koty t o dranie" - film TP 

11.10 Drogi do niepodległej 
12.00 Spahkania z li t ., kl. II lic. -

' L iryki JuLiusza Słowackiego 
12.50 Wśród ludzi - Gospodarka 
13.30, 14.00 TTR- Prod.. roś!. i zw. (l) 
15.00 Muzyka, kl. I 
15.30 NURT - Rozmowy o szk~>le 
16.00 P~ram dJ!lia - Telegazeta 
16.05 ,.TV informatru- wydawniczy" 
16.25 Dla mł. widzów: "Kameleon" 
16.50 Dla dzieci: .,T.rąba" 
17.ao Puchar Swiata w skokach nar 

ciars<kich - Zakopane 
18.25 "D aW1liej niż wczoraj" 
19.00 Dobranoc .,Wyprawa profesbra 

Gąbki" 
19.10 Ofer .t· · .,Pegaza" 
20.05 Wojna i fi1m: "Zakazane p.i<>­

senki" - po·l. f ilm fab., reż. 
Leonard Buczkowski. wyk.: D. 
Szailarska, J. Dus.zyński 

22.00 Sport 
22.10 ,,8eru;acje XX wieku" 
22.4n Dt - Echa dnia 
22.55 .. Plus - minus" - pr. pubo!.ic. 
23.25 Jezyk angielski (13) 

PROGRAM U 

16.55 J ezyk farncuski (ll) 
17.30 "Spiewanie w Kraju Bas ków" 
18.00 Prog.ram lokalny 
18.30 M agazyn .,102" 
19.00 .,Pokój niżej" (2) - "Bilety 

do teatru" - serial prod. ang. 
19.30 .,Rotarianfe w Warszawie" 
20.00 Przegląd PKF 
20.40 .. Prze~tląd muzyc?.ny" (2) 
21 .00 "Ze WS'Zysikich stron " - .,M.ia­

sto o warte" - reporlai 

18.45 .,10 m.i.n.ut." 
19.00 Dobranoc .,Dwa kosy knreik 

z ratusrzowe-j Wlieży" 
19.10, 20.55 "Interpelacje" 
20.05 ,,Policjanci z Miami" (12) 

se!l'l·llll krymi.n&1ny prod. USA 
21.35 Sport 
21.45 "Pegruz" 
2.2..20 Dt - Echa dinia 
~45 .. Mrągowo '89" 
23.25 Języlk oo.gie<lski (43) 

PROGRAM Jl 

16.55 Język rosyjski (13) · 
17.30 Skarl>y kult<UII'Y polskiej 

"Gniew" - film dok. 
1-8.00 P.rogram l okalny 
18.30 Program na żyozen.ie 
19.30 Zie'looe 1\oino: "Pitasi og1 ód w 

Minh Hali" - wietnamski film 
tPI"2Yl'od.ńiczy 

19.45 "Gdańskie spotkanie w roilllia­
tu.rze" - rep. 

2Jl.OO "Eksjpres reporoterów" 
21.45 Perły z lamusa: ,.Wiatr" 

film ?rod. USA 
23.25 Komen-tarz dnia 

19.1 ....; PIĄTEK 
PROGRAM I 

8.05 PrzybytSZe z Mai;planet .Y 
8.35. 10.30 "Domat or" 
8.00 "Domowe przedszkole" 
9.25 "Carscy kadeci" (3) - ser.ial 

prod. ZSRR 
12.00, 12.50 Spotkania z lit., kl. II lic. 

- A. Mickiewicz: "Dziady". cz. 
3 l III lic. - S. Wyspiaiu;ki: 

Wesele" 
13.30, l4.00 TTR - F.iz. i mech. raJ., 
15.10 .. W szkole i w dOomu'• 
15.30 NURT - Edu•kacja p ozaszkolna 
16.20 Program dnia - Telegazeta 
16.25 .,Ramhi t" - teletumiej 
16.50 .,Okienko Pankracego" 
17.30 .,R ap01-i" 
17.55 .,OstaLni powstaniec" - f. dok. 
18.2.5 .. R zecz.oo<;polita samorzą;Jna" 
18.45 Weekend w .. Jedynce" 
19.00 Dobranoc .. Węgierskie bajecz­

ki~' 
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13.30 TV Teall· P:·ozy: Zofia :'\/ aH 
ska, "Granica" (2), reż . Jan 
Błes!Zyński 

14.00 .,Być reporterem" 
15.15 Filmy o miłości: "Szklan·a gó­

ra" - film prod. polskiej 
16.4 5 "Rewizja nadzwyczajna" 

gen. August Emil Fieldorf 
17.30 Polska· walcz.ąca 
18.30 "Butik" 
19.00 Dobranoc "Przygody misia Co 

largola" 
19.10 "Z kamerą · wśród zwierząt" 
W.05 ,.Szuani" (2) - f . prod. franc. 
21.25 ".Airtyści dla R zeczypospolitej" 

0.05 Telegazeta 
OJ15 Kino sensacji: "Dwójka karo" 

- "PechO<wy kamień" - f. USA 

PROGRAM U 

12.45 "Czas akademicki" 
13.15 "Konkurs 5 milionów" 
14.00 .,Bariery" · 
14.25 Co nowe-go w "Wiedzy i 2 y ­

ciu" 
14.35 .,O)tavango - ldejnot Kalaha­

ri" - "2yjący klejnot" (l) -
ang. film przyrodniczy 

15.00 "Spektrum" 
15.15 .,P.rzygoda z Alaską" - ! ilm 

dok. P·rod. R FN 
15.40 "Biała plama" - po.!. f. dok. \ 
16.05 "Meand1·y architektur-y"' 
16.25 Studio Sport - Pucha·r S wia-

ta w narciarstwie alpejskim 
17.00 Program muzyczny 
18.00 P rogram lokalny . 
18.30 ,.Wielka gra" - teleturniej 
19.30 "Galeria 37 miliOtllów" 
W.OO "Klucz do nowej muzyki" 
20.50 .,Zycie pod celą - czyli zwie-

rzenia gryosera" 
21.45 .,Znowu w Bridesh ead" (3) -

serial prod. ang. 
22.40 Komentarz dnia 

21.1- NIEDZIElA 
PROGRAM l 

9.00 .,Te!eranek" oraz "Uciekaj Re­
beko, uciekaj" (cz. l) -f. ang. 

10.30 Dt - Wiadomo~ci 

1-9.30 Galeria .,Dwójki" 
20.00 Studio Sport - Puchar Swi.:t:ia 

w narciars-twie alpejskim 
21.00 P,r·ogram rozrywkowy 
21.4:> .,Wojna i pamięć" (21) - s. USA 
~45 Komentarz dnia · -
22.50 .. Akad~mia wiersza" 

22'.1- PONIEDZIAŁEK 
PROGR.'\M l 

13.30, 14.00 TTR - Chero. i b-ioL 
14.30 TKR - Zywienie krów lllilecz. 
15.00 Hist. - Wrzesień 1939 (powt.) 
15.30 NURT - Sens życia 
16.20 Progr·am dnia - Telegazeta 
Hl.2.'> "Luz" - pr. nastolatków 
17.30 .,Gorące linie" 
17.55 "Wędrówki dalekie i bliskie­

Ziola Swiętej Katarzyny" 
egipsk i film dok. 

18.30 "Jacy jesteśmy" - pr. pu.b.lic. 
18.45 10 minut" · 
19.00 Dobranoc .,Din ozaurek" 
19.10 .,W Sejmie i Senacie" 
20.0!> Teatr TV na Swiecie. Edward 

Al•bee .,Chwiejna równowaga" 
z Katharine Hepburn w roli gł . 

22.20 Sport 
22.30 Ot - &ha dnia 
22.4!) "Obok nas" - rep. 
23.15 Język fran cuski (12) 

l'ROGRAM U 

16.55 Język angiel ki (14) 
17.30 Antena .,Dwójki" 
17.45 .,Ojczyzna - polszczyzna ·• 
18.00 Program lokalny · 
18.30 .Zmagania o Polskę " (3) 

.. Inny świat - Zydzi polscy" 
-- ang. serial dok. 

19.30 .,Roman Lasocki przedstawia" 
20.00 .,Auto - Molo - Fan - Kluli" 
20.30 .Osądźmy sami" 
21.15 .. Rozmowy o cier pieniu" 
21.45 Program. publicystyczny 
22.20 .. Heimat" - .,W środku .świ a­

ta" - s. obycz. prod. RFN 
2.1.50 Komentarz dnia 

e Reda k cja nk oopowia.da za zmia 
nv dokonane w ostatniej chwili 
p~zez TVP. 
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Wraz z NuwiJm Rok,~m nasLal 
cz.u pożegnań. Bez żalu przeb·ie 
gajq pożegnania tego, co p-rzez 
tata dokuczało i irytowało, ale 
zbyt glośno nie można byto o 
tym mówić. Przede wszystkim 
przyszedł czas pożegnań ze sta­
rym styLem myślenia. Również 
w sporcie. Gazety sportowe, a 
także kolumny sportowe w pozo 
stałych czasopismach, wypełnio­
ne są informacjami, które jesz­
cze niedawno byly u nas nie do 
pomyślenia. 

NajbardzLej daJe o sobie znać 
nowa sytuacJa ekonomiczna. Na 
skraju bankru'ctwa .stoi (Lub sta­
nie) wiele potężnych do niedaw 
na przedsiębiorstw p-rzemyslo­
w ·ych, nie wspominając o insty­
tucjach z tzw. sfery nieproduk­
cyjne]. Wszystko to potężnym ry 
koszetern odbiJa się 1 na sporcie. 
O ile ]eszcze pod koniec ubte­
glego roku opime o zbliżaniu się 
ciężkich czasó~.;; dla sportu przyj 
mowane byly przez w i elu niedo 
wiarków za straszenie Babą Ja 
gą, to już w pierwszych dni(lch 
stycznia zludzenia prysly. Pada­
ją pterwsze kluby. Rozwiązano 
zasluzony klub Cza1·ni Szczecin. 
I-l igowe koszykarkt zostaly wy­
cofane z rozgrywek. Podobny 
los spotka! bokseróu; Legii War 
szawa Zlikwidowane drużynę 
rugb)J Grunwaldu Ruda Sl.~ któ 
ra jest wicemistrzem Polski. To 
- zda]e się - początek lawiny ... 

Cieszyć stę nie ma z czego. W 
najbliższym czaste kultura fizy­
czna w naszym kraju. także w 
j ej masowym, szerokim wyda­
niu, mocno podupadnie. Wlaści­
wie jedyny pożytek z tych prze­
mian będzit taki, że od sportu, 
jak od wymwnia. wychudlej kro 
winy, odpadną wszelkie] maścj 

POZEGIIANIA 
ka.r,erow1cze t kombtnatorzy. 
'l'ylko, że 01~i odejdą (j~ś!i jeszcze 
me ądeszh, bo sporo lwchsztaple 
rów w porę 'wycofało się z inte­
resu) do innego żłobu, a naspor 
toWe] łączce pozostaną ~czC'iwi, 
oddani sprawte dzialacze, szkole 
niowcy i zawoamcy. 

Twarde r~guly gry ekonomicz 
nej dosięgajq potentatów, cóż 
więc mówić o maluczkich. Przy] 
dzie im pewnie po kolei wycią­
gać nogt, bo rąk po dotacje wy­
ciągac juz nie można. Ostatnio 
"Gazeta L!:buska" zamieszcza na 
kolumme sportoweJ wypowiedzi 
Ludzt sportu, co do dalszych lo­
sów kuLtury fizyczneJ. Z głosów 
tych wyczytać można wielkie za 
troskam., oraz obawy, że · bez 
bolesnych dęć · stę nie obejdzie. 
Kont-rastowala z tym wszystkim 
wypowiedź dyrektora wydzialu 
sportu Unądu Wojewódzkiego w 
Gorzowte - Michala Leśniaka. 
TakiegrJ optymtzmu można tylko• 
pozazdrościć. DaJ Boże zdrowia ... 

Zapewne najbardzieJ zapobie­
gliwi i pracowici ucht·onią ' dzia­
łalność sportową przed komplet­
ną ruiną. Wyda]e się jednak, że 
wszystkiego uratować się nie da. 
W obecnej sytuacji ekonomicz­
nej jest to po prostu niemożliwe. 
Najlepszą ilustrat:ją tego jest 
światek zmoto·ryzowanych. Jeśli 
nawet kogos stać na kupno do­
brego samochodu, to okazuje się. 
że nie zawsze stać go na jeżdże­
nie własnym pojazdem! Od pier­
wszych dni stycznia ludzie ma­
sowo wyrejestroWUJą auta, bo 
horrendalnie wzrosly oplaty u­
bezpieczeniowe i ceny. paliwa. W 
pierwszym tygodniu nowego 
roku - wg infurmacji z CPN -
sprzedaż paliw spadla aż o 2/3 
w, . vorąw~aniu z grudniem ubr.! 

Jeśli pomyśhmy, ze koszty tran 
sportu w działalności klubów spor 
towych są tyLko Jednym (choć 
bat·dzo znaczącym) z wydatków, 
to w zestawieniu z powyższymi 

informat:Jatnt, ]asnym staje się, 
że nie każd~go będzte stać na u­
trzym·ywantt wszystkich drużyn 

i uczestnr.czenie w coraz droż­
szych rozgrywkach ligowych. 
Wszak do transportu dochodzą 
przecież jeszcze wydatki na wy­
żywienie, noclegi, oplaty sę­
dziów, nie wspominając o wymz 
grodzeniach dla sportowców, 
szkolemowców i pracowników 
klubów. 

Pożegnama stają się w tych 
czasach zatem nieuniknione. Sko 
ro trudności finansowe dotknęły 
nawet możnych, tym bar­
dziej niepewny jest los mme]­
szych firm. Wiele z nich ma 
swoich sympatyków i szkoda, że 
przestaną Istnieć ... 

Smutn,;, to sprawy, więc na ko 
niec coś weselszego, a też doty­
czącego pożegnań. Na 15 stycz­
nia zaplanowane walkę praw­
dziwego dinazaura boksu, byłego 
mistrza śwtata zawodowców 
Georga Foremana, który ma już 
42 lata, z niewiele młodszym Ge 
rym Cooneyem (33 lata). Przed 
tą osobliwą walką amerykań­
skich bokserow wypowiedziano 
wiele kontrowerwsjnych opmn, 
wszak pOJedynek wzbudził mie­
szane uczucia. Ciekawie tę wal­
kę określil menadżer Joe Hand; 
"To tak jak striptiz Elisabeth 
Taylor. Liz jest teraz stara i gru 
ba. Ale wszyscy zaplaciliby je­
szcze, żeby ją zobaczyć nagą ... " 

KRZYSZTOF HOŁYNSKI 

Oprac. STANISŁAW PATYCKI 

~ e 2 •' 5 

6 

• • 
_j ~ _j !J _j 

• • li 

• • • /J. 

• • • 
l 

.4 e 

• • 
• - • !J _j ~ 

• 
• 

\ 
Litery w środkowym oznaczonym rzędzie utworzą osta­

tec:me ro.~:wiąz::!nie. 
Pozioruo: 5. M\ ~CF pracy rzemieślnika 6. Chorągie"' 

•1. Szeregowiec lub generał 12. W centymetrzE' 
Pionowo: l. Cytrynowa przyprawa. 2. Wulkanowa 

dziura. 3. Rarytas mięsny. 4. Amerykańskie państwo z 
kanałem. 7. List do kosza. 8. Duży port na Jangcy {Chi­
ny). 9. Stolica walca. 10. Biblijny nędzarz . 
Rozwiązanie krzyżówki prosimy nadsyłać pod adresem 

naszej redakcji do 29 stycznia br. Na karcie pocztowej 
należy nakleić zamieszczony niżej kupon. Do wylosowa­
nia będzie nagroda książkowa. 

ROZWIĄZANIE KRZYŻOWKI Z NR 28 
Poziomo: bon, guzik, wigilia, skała, Sylwester, spawacz, 

trzęsawisko, taran, gramatyka. Pionowo: kozica, Bug, 
Nil, gips, kita, kawka, łuska, ryps, mecz, pięta, wiara, 
Chiny, grog, ikra, sam, wat. 

Nagrody książkowe wylosowali: ARKADIUSZ 
LIŃSKI z Nowej Soli, ROMAN KRZESIŃSKJ ze 
bodzina oraz J ACEK LUBJENlECIU z Zielonej 
Gratulujemy. 

f! lE­
S wie­
·Góry. 

ROZWIĄZANIE KRZYZOWKI Z NR 29 
Poziomo: "przedłużenie, stan, reale, raka'rz, winda. ra­

nek, Portos, ananas, czop, Lampe, krosno, susza, osie, 
rwetes, Alinka, trele, Robur, lapsus, Ańska, arak, poli­
technika. 

Pionowo: portrecista, Ziarnkowski, drewka, Urania, 
atrapa, [skyr, eta, ONZ, Arno, Oslo, Tomaszewski, Sze­
herezada, Ner, nos, kark. Ole, Noe. Warski, tabele, strach. 
Lear. Nisko, lak. PAP. 

Nagrody książkowe wylosowali: ZBIGNIEW DARACZ 
z Gorzowa Wlkp .. STANISŁAW MACHOWSKJ z Lu­
banta Sląsklego oraz HANNA STRZELCZAK s Rosta­
rzewa. Gratulujemy. 

,. 

ZAWv.O."A i'd .. l'du~C. Po "Ma-
l lowanym ptaku·· ukazała się w 

Polsce kolejna powieść Jerzego 
Kosiń kiego pt. ,.Kroki", także w 
dużeJ części oparta na autobio- · 
grafii tego amerykańskiego pisa­
rza polskiego pochodzenia. Na str. 
60 narrato~:, porte-parole autora. 
powiada : "Kiedy bylem na stu­
diach, na uniwersytecie odbywa­

to się wiele obow cązkowych zebrań 
urządzanych przez liczne studen-
ckie orgamzacje polttyczne". "Au­
tor studiował w Polsce w latach 
1950-55, a wtedy jak wiadomo 
były tylko ZMP i ZSP. O NZS 
jeszcze 'nie myślano .. . 

. KARIEROWICZ. P ód takim ty­
tułem "Tygodnik Bydgoski FAK­
TY'' (nr 50-51 .z ub.r.) publikuje 
rozmowę z aktorem Andrzejem 
Sewerynem, obecnlt: przebywają­
cym w Paryżu. Bogdan Gadomski 
_ .. raca s1ę do p. Seweryna: "- Na 
lamach francusktego pisma" "Le 
Matm" przeczytałem, że: "Nagro­
dę aktorską za rolę Adama w 
"Dyrygencze" otrzymał Andrzej 
Seweryn, o którym można co naj­
mnieJ powiedztec, ie JUko akto·r 
nie ma naJmnieJszych podstaw 
zawodowych '' , Mocne, co pan na 
to?". A oto odpowiedź: " - Jest 
to nieprawda, ale mylić się jest 
prawem krytyka" . N1e ma to jak 

. dobre samopoczucie! 

J ESZV:t:E SIĘ N l E ZACZĘŁO ... 
"Pt-zegląd Tygodnwwy" (nr l ) pu-

. blil>:uJe mtereSUJącą informację: 
"Zielonogórskz bruwar dysponuje 
wolnym1 mocamz przerobowymi. 
Zainteresowało to producentów i 
handlowcóu, z Juaoslawii, prag­
nących uruchomic u, Polsce linię 
słodzonych napOJÓW. Na zapro­
szeni€: gospodarzy pt·zyjechalo 
pzęciu bizne~menów z grubym 
kapttalem . Okazato się Jednak, że 
mkt nie wrezerwowal im miejsca 
w hotelu, am też mkt na nich w 
browarze nie czeka. Goście zmu­
szeni byh znaleźć i opłacić sobie 
nocLeg samt. po czym wrócili do 
domu. No proszę: nawet nie ma 
mowy .J rozpoczęczu produkcji 
stadko-mdlących napoJ.óW, a już 
się robi niedobrze". Robi się 
smu ~no 1 gorzko 

l'ABIJ. P Obl: ,Y "'"""•"'" emJgra­
cyjni, tak dz1ś szeroko populary­
zowani, bezkrytycznie zresztą, po­
dlegają ocl1ronie. "Już się nawet 
uśmiechnąć na temat Barańczaka 
nie wolno - p1sze Zbigniew Bień­
kowski w "Tygodniku Kultural­
nym'· (nr 1). Kiedy "Z·ye~e Lite­
rackie" w s-wotm dobrotliwym 
"Zywoctku" przytoczyło z uontą i 
oczywistą dezaprobatą paszlcwi­
lanckte odzywki o poecie z lat 
odległych, Antoni Pawlak rzucil 
się(w "Gazecie Wyborczej") na 
"podłość", budząc na szczęście 
krakowsk> tygoanik z okrzylciem 
śmiech na sali. Czy bigoteria sa­
ma się opamtęta?". Nie. Potrzebny 
jest kubeł zimnej wody. 

8Al>tJ. '<'> Lyw ,~.uym n-rze 
"Tygodnika Kulturalnego" Marek 
Karpiński omawia twórczość Jac­
ka Kaczmarskiego, sygnalizując w 
podtytule: ,,Rzeczywistość prze­
mienut w poez]ę' . poczem kon­
statuJe m.in.: "Jest bardem. Ma 
szczególny i rzadki dar Ztlmienia­
nia na poezJę. Jak u Midasa 
wszystJco zmtenialo się w zło, tak 
u Kaczmarskiego wszystko zmie­
nia się w piosenkę. Obraz, mit, 
historia. W lirykę zamienia się też 
spotkanie z czlowiekiem, zamie­
nia się codzienność". Na kolana 
panowie! 
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